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CZJgSC U U Z Ę D O W A .

Podpułkownik Taraseńkow, wyszedłszy 2 
(14) czerwca z Kalisza, z 3 kompanjami, 1 szwa
dronem i 4 działami, odkrył następnego dnia 
rano, blisko wsi W ęgłow ice, bandę z 600 lu
dzi, po większej części wychodźców poznań
skich. B untow nicy cofali się kuLutotow ow i. 
Oddział podpułkownika Taraseńkowa, zabra
wszy im tabor, ścigał ich. Tymczasem pułko
wnik Pomerancew, który w yszedł d. 2 (14) 
z W ielunia z 4 kompanjami, 50 kozakami i 
30 obieszczy kami, dognał d. 4 (16) czerwca ban
dę która cofnęła się do Lututowa i po trzech- 
godzinnej walce w lesie, rozbił ją na głow ę. 
Na miejseu zostało do 200 zabitych, zebrano 
50 ranionych, ujęto 3 buntowników. Zabrano 
inuóstyro broni. Po pięciogodzinnej pogoni, 
szczątki tej bandy zupełnie zostały rozpro
szone. Ze strony wojska strata prawie 
żadna.

Dnia 3 (15) czerwca, w Siedlcach, zostali 
rozstrzelani z wyroku sądu wojennego, prze- 
wódcy band buntowniczych, szlachcic K on
sta n ty  Micewicz i wychodźca Aleksander 
C zarneck i.

AoW łSJfl Rzqdowa 8pvo.iv 11 vivn^tvznych.__
K onsulat Jenera lny  K rólew sko-Pruski, zam iadom ił 
Komisję Rządową, że powodu okzania się zarazy 
księgosuszu w niektórych miejscowościach K róle
stwa Polskiego, regenc ja  P oznańska  zaprow adziła 
na granicy swego departam entu  te  same środki o- 
strożności, k tó re  zostały zarządzone przez regencję 
Bydgoską i ogłoszone w tym m iesiącu w pismach 
tutejszych, a mianowicie Ńrze 133 Dziennika P o-
w szecłinego.

Środki powyższe są następujące :
1. W olno wprowadzać z K rólestw a Polskiego by

dło ro g a te  wszelkiego rodzaju, k tóre po odbyciu 
21  dniowej obserwacji w kw aran tannach  urządzo
nych przy punktach  wckodowych: Podzam cze w 
powiecie Szyldbergskim (O strzeszew skim ) i Bogusła- 
wice w powiecie Pleszewskim , okaże się zupełnie 
zd rowem.

2 . T rzoda chlew na i owce oraz ich poganiacze, 
wchodzić mogą nietylko przez pomienione punk ta , 
lecz także przez Borzykowo w powiecie W rzesień- 
skim i G rabów  w powiecie Szyldbergskim , (O strze- 
szewskim), gdzie przedewszystkiem  tak  zwierzęta, 
jak o też  (.oganiacze ulegać będą oczyszczeniu stoso
wnie do przepisów.

3. Przedm ioty mogące przenieść za razę , jako  to: 
skóry bydlęce, rogi, surow a wełna i włosy zwie
rzęce, przewożone być mogą przez granicę d eparta 
m entu Poznańskiego do P rus, jeżeli skóry będą zu
pełnie suche i tw arde, rogi z podstawy kostnej i 
o sad y  sk ó rn e j oczyszczone, a w ełna surćrw a i wło
sy zwierzęce (z wyjątkiem szczec in y ) w worach lub 
wańtuchach opakow ane.—  W razie  zaś uchybienia 
W czemkolwiek pod tym  względem, cały tran sp o rt 
ma być zwrócony.

4. Łój przetopiony jedyn ie1 w faskach może być 
przepuszczany: łój zaś tak  zwany W am pentalg ( t . j .  
przetopiony, zapakow any w błonach pochodzących 
z bydła) wprowadzany być może dopiero w ówczas, 
gdy am balaż błoniasty przy granicy odjęty i zni
szczony zostanie.

5 - Łój nietopiony i mięso świeże nie mogą być 
wcale wpuszczane.

6. N ie s to su jąc y  się do tych zarządeń pocią
gani będą do odpow iedzialności praw nej.

O czem Komisja R ządow a do wiadomości po 
wszechnej podaje.

Z Petersburga, 1 4  Czerwca.

W łościanie wydziału korostyńskiego, zostający 
pod Narządem staroruskiego kan to ru  udzielnego, 
pizedstuwiB p jsmo imię J eg o  C e s a r s k ie j  M o 
śc i, z wr r a ż e n jem  wiernopoddańczych uczuć, z 
powo u r o z r u c h y  w królestw ie polskiem i jedno- 
CZeSz przez n ich  600  rs. na ko-
riiv' S ' "  rnknŚ7ir r ° Syjsk ich , ranionych w czasie obecnego rokoszu, opróc,  ’ J
odpraw ić we w s z y s tk ic h  c e , k w ia c h  ic h  o d d z ia łu
nabożeustwo za zdrowie i d ług i,,. . XT
»  N . u . u t o , !
mu C e s a r s k ie g o , a także odpraw ić nab ż 7
żałobne za wojowników, którzy  położy;; wo
wot za ojczyznę w obecnym rokoszu. J

Po przedstaw ieniu tego przez m in is tra  Dworu 
C e s a r s k ie g o , N a j j a ś n ie j s z y  P a n , d. 2 3  m aja 
(v. s.), Najwyżej rozkazać raczył: oświadczyć im 
Podziękowanie i pozwolić przysłać deputację.

W  w ykonaniu tego M o n a r s z e g o  pozwolenia, 
przybyła deputac ja  włościan wydziału korostyń
skiego, k tó ra  była przy jęta  przez N a j j a ś n i e j s z e 
g o  P a n a  w C arskiem  Siole d . 3 0  m aja (v . s . ) .  
J eg o  e s a r s k a  M o ść  r a c z y ł  sam  dziękować wspo- 
mmonym włościanom, przedstaw iał ich J e j  C e
s a r s k ie j  _ o sc i, przytem  deputaci oświadczyli 
ustnie, że oprocz ofiarowanych 600 rs., włościanie
wydziału korostyńskiego n a 0g61nem zebran iu  
stanowili, przez cały czas znajdow ania się  w służbie

nieograniczenie urlopowanych żołnierzy z wydziału 
korostyńskiego, zapewnić u trzym anie ich żonom i 
dzieciom. ________

Najpoddańniejsze pisma.

Od C e s a r s k ie g o  kazańskiego uniwersytetu.
„ N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

W  ogólnej harm onji głosów wszystkich stanów, 
narodowości i wyznań w państwie,wznoszących się 
za h istoryczną praw dą rosyjskiego ludu, całością i 
n ie tykalnością ziemi rosyjskiej, przedstaw iciele od
dalonego uniw ersytetu na  wschodnim krańcu  T w e 
g o  cesarstw a, nie mogą pozostawać milczącymi. 
Jak o  członkowie wielkiej rodziny rosyjskiej, p rze
jęci są tem że głębokeim  uczuciem , od którego drga 
serce c a łe g o ju d u  w obec wielkich wypadków, ja 
k ie w przyszłości będą w jego dziejach; jako  ludzie 
nauki i myśli z większą wiedzą pa trzą  na te w y- 
wypadki.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e I T w o j e  panow anie przyda
ło nowe głębokie znaczenie u nas nauce i oświacie, 
w rastającym  tylko w spokojnym i harm onijnym  ro z 
woju sił państwa. Rozpoczęło się wyrazami pokoju, 
miłości i przebaczenia; zapełnione jes t wielkim 
aktem  wyswobodzenia całego stanu; zam yśliło i za
częło wprowadzać w w ykonanie p rzekształcen ia  
dobroczynne dla duchownego, moralnego i m atej 
rjalnego życia ludu . Oto d la  czego po T w e j  stro - 
nie znajdują się i proste serca wdzięcznego ludu  i 
posiadająca wiedzę myśl, i rozum całej ziemi ro 
syjskiej; błogosławią C ię  i w ierzą w C ie b ie  w 
T w e  w ielkie nakreślone przez O patrzność powo
łanie.

W  ciężkiej chwili h is to rji narodowej, my, sto ją
cy blisko sprawy nauki, zasadzając się na history- 
cznem pojm owaniu naszej przeszłości, zaśw iadcza
my niesłuszność obcego m ięszania się n ieprzy ja
cielskich wymagań, naruszających h is to ryczną p ra 
wdę. O pierając się na  praw ach nauk i, myśli i 
ukształcenia, tych duchownych skarbów  ludz
kości , w ierzym y, że niesłuszność obcych ro 
szczeń, nie może, ja k  i każda niesłuszność, uzy
skać siły, i spodziew am y, że i walka dwóch b ra 
tnich narodowości sławiańskich, i głoś unoszącej 
się Europy,zaw sze nieprzyjaznej szczepowi sławiań- 
skiem u, um ilkną przed po tęgą myśli, wiedzy i m i
łości, przed uroczystym  głosem oburzającego się 
ludu, że nie będzie (naruszona ta  droga pokojowe
go rozwoju i swobodnego pojednania narodow ości, 
ta  droga w iodąca do lepszej przyszłości, po której 
postępuje nasza ojczyzna pod T w em  panowa
niem .

W a s z e j  C e s a r s k ie j  M o ś c i,
w ie r n i  p o d d a n i . ”

( N a s tę p u ją  p o d p is y ) .

Od witebskiej gm iny miejskiej.
„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

W yuzdane swe roszczenia, depczące wszelką 
słuszność, polacy rozszerzyli targaniem  się i na 
prowincję b iałoruską, będącą od najdawniejszych 
czasów własnością Rosji. I  tu , ze sm utkiem  n a 
szym, znalazła się g ars tka  zuchwalców, którzy  za
m ierzyli zam anifestować Polskę w B iałorusi, i z a 
burzyć pow szechną spokojność; lecz gorzko zostali 
om jlen i. L ud  dowiódł że je s t prawdziwie ro sy j
skim.

N iech Najwyższy Bóg uchroni nas od rozruchów  
i klęsk wojny. Lecz jeśli O patrzność p rzezn aczy ła  
nam doświadczyć je, wierz, N a jja śn ie jsz y  P a n ie , 
że nikom u nie u stąp im y  w pełnem czci przyw iąza
niu i miłości ku  T u b ie , Monarcho , i ku  sławnej 
przez T w e  łaskawe panow anie Rosji, i nie bę
dziemy pow strzym ani żadnem i ofiarami dla osło
nięcia honoru  i całości T w e g o  cesarstw a, drogiej 
naszej ojczyzny.

Przyjm , N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e , te  nieudane u- 
czucia T w y c h  w iernych poddanych.”

(N astępu ją  podpisy).

Od wesjegomkiej gminy miejskiej, w twerskiej 
gubernji.

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o ,
N a j m ił o ś c iw s z y  P a n i e !

Starożytna h isto rja  rosyjska i nasze podania, do
wodzą nam, że W ielki Nowogród, doświadczywszy, 
z powodu ludowego w nim rządu, rozruchów i bez
ładu , ja k  powiada i historja: pow stał ród na ród, 
a nie widząc porządku  i urządzenia pomiędzy so
bą, zawezwał do rządzenia i panowania: R uryka, 
S ineusa i T ruw ora. Po podzieleniu się przez nich 
R u sią , księciu Sineusowi dostała się w udziale 
prowincje B iałozierska, W eś-jegońska.

Z historji i podań w iadom o, że W eś-jegońska, 
w swym bycie doświadczyła wielu nieszczęść od 
ta ta rsk ich  i litew skich zniszczeń, lecz zawsze s ta 
ra ła  się i pow staw ała za wiarę, M onarchę i ojczyznę, 
i ł r e ra Z ’ ^ a j j a ś n ie js z y  P a n ie , mieszkańcy m iasta 
W esjegonska, oddając cześć świętej Osobie T w o 
j e j  i g owie T w e g o  tro n u , poruczyli nam  wyrazić 
L i uczucia ich i nasze, wiecznego i nieograniczego 
przywiązania do władzy M o n a r c h y , - władzy po
rządku.

Zle życzący Rosji, zwolennicy7 rew olucji i wro
gowie wszelkiego po iządku , podburzyw szy jedno- 
plem iennych z nami sław ian-polaków , powzięli 
myśl rodzielić ukochaną naszą ojczyznę i oderwać 
s taroży tną  własność domu R uryka od przejasnego 
domu Romanowych i Rosji. Co do tego zuchwale 
się się mylą. N a wezwanie T w e, N a j j a ś n ie j s z y  
P a n ie , pow stanie za C i e b i e  i za całość ojczyzny,
, ?*osia ja k  jeden  człowiek i przyniesie przed 
ion wój c a je SW0 m je n je j życie.

wiernAemuŚS ZaTn e PAN1E!. f ^ stkira 1 kaŻdemU 
T w e  odznacza
k tó re  h isto rja  z a J S o  ni  , V  ™lłdsi em!
wierny lud, został tem  "now i n*’ ■' tW° ’ n  ... Powołany do życia, i
Rosja za panow ania T w e g o  doszła do wysokiej 
sławy. '  J

Przyjm , N a j j a ś n ie j s z y  P a n ie , nasze w ierno- 
poddańcze uczucia przyw iązania i wdzięczności

za w szystkie T w e  dobrodziejstw a, okazane przez 
C i e b i e  za sławnego T w e g o  panow ania i przytem , 
pozwól w yrazić myśl mieszkańców miast aW esjegoń- 
ska. N a j j a ś n ie j s z y  P a n ie ! Jeś li uznasz koniecz- 
nem dla pożytku i sławy tronu  i ojczyzny, rozkaż—  
a mieszkańcy W esjegońska, za pierwszem T w e m  sło
wem gotowi będą wypełnić w szystko,nie szczędząc 
swego m ienia i żywota.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i w ierni poddani: 
m iasta W esjegońska.”

(N astępu ją  podpisy.)

Od mołogskiej gm iny miejskiej, w gubernji 
jarosławskiej.
„ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i, 

N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !
„ N a jja śn ie jsz y  P a n i e !  Szereg ukazów od sa

mego dnia w stąpienia T w e g o  na tron , w którym  
podpisany został pierwszy, o puszczeniu w niepa
mięć przeszłych w ypadków w Polsce, do obecnego 
czasu, dowodzi, że w T w y c h  staran iach  o szczę
ście pow ierzonych C i p rzez B oga ludów, n ie osta
tnie miejsce zajmował i polski. W  tych staran iach  
nie zapom niana została  i ich narodow ość: na  czele 
cywilnego zarządu Polsk i znajduje się znany pa- 
tr jo ta  — polak, i wiele innych gałęzi zarządu p ra 
wie wyłącznie powierzone są polakom .

Dawni zazdrośnicy i n ieprzyjaciele w zrastającej 
pod berłem  T w o je m  potęgi Rosji, dom agają się 
postawienia jej w szereg drugorzędnych państw . 
K orzystając z obecnych wypadków w Polsce i 
podtrzym ując w niej rozruehy, mówią oni, jakoby  
przez C ie b i e , nic nie zostało zrobione dla Polski, i 
ona uwiedziona^przez nich, zapom niała o T w y c h  
o niej staraniach.

N a jja śn iejszy  P a n i e !  W  najcięższe dla Rosj i 
chwile, ziemiaustwo zawsze okazywało się jej zbaw 
cą. Ośm la t T w e g o  panow ania— szczęście m ilio
nów poddanego ludu, nie mogło nie podnieść ducha 
ziemiaristwa.

M ała liczbą, bez silna m iłośc ią  d la  C i e b i e , M o 
n a r c h o , część ziem iaństw a, m ieszkańcy m iasta 
Mołogi, m odląc się do Boga, oby przedłużył T w e  
panow anie, na p rzerażen ie  wrogów i nasze szczę
ście, składam y przed T o b ą  w iernopoddańcze uczu
cia nasze, nie dla zem sty nad wrogami T w e j  i n a 
szej spokojności, lecz żeby wiedzieli wrogowie, że 
przyw iązanie do M o n a r c h y  ludu rosyjskiego, n i
gdy jeszcze nie zachwiało się. Nie zachwieje się i 
teraz! Rozkaż, N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie  —  a  u  nóg 
T w y c i i  będzie życie i m ienie nasze.

Z uczuciem  najgłębszej czci, mamy szczęście n a 
zywać s ię  W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i  w iernym i 
poddanym i. ”

(N astępu ją  podpisy).

Od mieszkańców powiatu kowrowskiego, w g u 
bernji włodzimierskiej.

„ W a s z a C e s a r s k a  M o ś c i , 
N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

Przy  w ykonywaniu m onarszej T w e j  woli co do 
byłych poddanych, obecnie w olnych obywateli, i 
w oczekiw aniu, z uczuciem  gorącej wdzięczności, 
zapowiedzianych przez S i e b i e , M o n a r c h o , reform 
w sądownictwie i instytucjach ziemskich, m y,m iesz
kańcy pow iatu kowrowskiego wszystkich stanów, 
ubolewamy mocno nad nierozsądnem  usiłowaniem 
niektórych naszych spółbraci, T w y c h  polskich pod
danych, zboczenia z tej prawnej i obfitej w owoce 
drogi społecznego postępu, nakreślonej i już wy
konywanej przez C ie b i e , M o n a r c h o !

Buntow nicza część polaków daje dowody dążenia, 
nie ty lko  do zupełnego odłączenia Polski od p ań 
stw a rosyjskiego, lecz i do oderw ania od niego 
najdaw niejszych prowincij rosyjskich, k tó re  chwi
lowo ty lko zostaw ały pod gniotącą w ładzą rzeczy- 
pospolite j, k tó ra  zgubiła sam ą siebie swą złą orga
nizacją.

Zachodnie państw a europejskie, biorące udział 
w obecnem położeniu królestw a polskiego, o skar
żają naszą ojczyznę o nieszczęśliwy los tego kraju  
i chcą obudzić przeciw  nam powszechne oburzenie 
wszystkich narodów .

T akie  oskarżenie zw7ala  się, jako  wielki cicżar, 
na nasze serca.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z d ! Znam y samych siebie 
1 niem ożemy poddać się pod niespraw iedliw y i nie
sum ienny sąd o nas cudzoziemców. N asza przeszłość, 
pełna' ciężkich prób i ofiar, k łóre zasłoniły i  E uro- 
P§ od Azji, przem aw ia głośno przed całym  św ia
tem!

Teraźniejszość n asza— droga do lepszego, tem 
pewniejsza, że obcą je s t gwałtownym w strząśnie- 
niom, k tó re  nie prow adzą nigdy do niczego stałego.

Poglądem  przezornym  i sercem kochającem , T y , 
M o n a r c h o , rozum ierz dobrze nas i nasze potrzeby, 
i mocno wierzymy, ze otworzywszy praw dziw ą d ro 
gę do doskonalenia się naszej ojczyzny— w n iepo
dzielnym jej składzie, uwieńczysz swe wielkie re 
formy przez określenie praw  wszystkich i każdego, 
i dasz całem u św iatu świetny dowód, że p raca  h i
storyczna tw orzenia się Rosji m iała n a  celu  nie 
gnębienie oddzielnych narodowości, lecz praw dziw ą 
swobodę i powszechną pomyślność w szystkich p le 
mion, zostających pod wysoką T w ą  w ładzą.

W tern przekonaniu  czujemy się silnym i siłą n a 
szej praw dy, i gotowi jesteśm y przynieść w ofierze 
i m ienie i życie nasze dla odparcia  wszelkiego t a r 
gania się na całość naszego organizm u państwowego.

W ierz, M o n a r c h o , w naszą gotowość, jam  my 
wierzymy w T w e  błogie zam iary, i przyjm do se r
ca uczucia poszanow ania i miłości w iernych T w y c h  
synów.”

(N astępu ją  podpisy).

cij zachodnich od T w e g o  cesarstw a, racz , M o n a r 
c h o , przyjąć i od nas, nielicznych łukojanowców, 
w ynurzenie niezm iennie w iernopoddańczych uczuć 
przyw iązania do C ie b i e  i  gotowości do wszelkich 
możebnych ofiar.

N a j j a ś n ie j s z y  C e s a r z u ! W  odnowionej przez 
C i e b i e  ojczyźnie dość je s t naszych spraw  domowych. 
Rosja nie wyzywa nieprzyjaciół, a  tem  mniej życzy 
sobie przelew ać krew  słowiańską. Lecz jeżeli N a j
wyższy przeznacza w ierną C i Rosję do podjęcia 
sz tandaru  narodow ego, wówczas, N a jm ił o ś c iw s z y  
M o n a r c h o , użycz i nam  szczęścia p rzyłączenia się 
do znanych już E urop ie  hufców, dla odparcia  wszel
kiego ta rgan ia  się wrogów na zm ianę granic od Bo
ga powierzonego Ci państw a.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o śc i mamy szczęście n a 
zywać się wiernymi poddanym i, m ieszkańcy wszyst
kich stanów m iasta Ł uko janow a.”

(N astępu ją  podpisy.)

Od królewieckiej gm iny miejskiej, w gubernji 
czernigowskiej.

„ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i!

Z wiadomości podaw anych przez gazety, dow ie
dzieliśm y się, że polacy dążą nie tylko do odłącze
n ia  P olski od Rosji, lecz w zaślepieniu  swem ta r 
gają się tak że  na  oderw anie n iek tórych  prowincij 
W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i ,  w tej liczbie i p ok re
wnej nam  U krainy , k tó ra  jakoby  do n ich  kiedyś 
należała.

N a j j a ś n ie j s z y  C e s a r z u ! Znam y dzieje naszej 
ojczyzny i św ięte jej praw dy sto ją  żywe p rzed  n a 
mi. W iem y o tych okrucieństw ach, gw ałtach, r a 
bunkach i pożarach, k tó rem i lachy zaznaczyli swe 
imię w dziejach naszych, usiłu jąc dowieść nam, że 
jesteśm y z nimi zlani. Słyszymy do tąd  ze wzdryga- 
niem się jęk i pozagrobow e naszych przodków z po
wodu ucisków jak ie  naród  nasz doznawał od łachów 
z pow odu hańbienia  żon i córek M ałorosji, 
z powodu oddaw ania w dzierżawę św iątyń naszzeh. 
W iemy, za co bili się i ginęli jako  męczennicy, g i
nęli i znowu b ili się z lacham i przodkow ie nasi.

Niechże i ludy zachodnie, okazujące spółczucie 
dla P o lsk i, przyw oław szy ca łą  św iętość bezstro n 
ności, zbadają pilniej w szystkie te  w7ypadki, wywo
łane w M ałorosji samowolnością polaków  i rozs trzy 
gną: co mogły obudzić w nas tak ie  stosunki — czy 
spółczucie, czy nienaw iść d la polaków?

N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !  I  my m ieszkań
cy m iasta Królewca, jak o  m ałorosjanie, nie zapo
mniawszy do tąd  naszej przeszłości i przepełnieni 
słusznem  oburzeniem  względem  ciem iężców  kraju 
naszego, polaków , pospiesz? my zaśw iadczyć przed  
T obą , C esarzu-W Y Sw ononzieiE L U , w obec całej
E uropy , że od tej pory, jak  B ohdan Chmielnicki, 
k tó ry  uw olnił się mieezem od narzuconego nam 
przez łachów zw iązku z nim i, przyłączył M ałorosję 
do korony T w e g o  p rzodka ,— jesteśm y T w o i m i .

N iechże wiedzą wrogi nasze, że nie dozwolimy 
na  oderw anie od T w e g o  państw a ani jednego 
z m iast i sio ł naszych, że na  pierwsze T w e  słowo, 
nie szczędząc an i życia, ani m ienia, powstaniemy 
wszyscy w obronie wszechcałości państw a T w e g o , 
drogiej ojczyzny naszej.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ści w ierni poddani.”
(N astępu ją  podpisy).

U  stóp T w y c h , M o n a r c h o , przy obecnych oko
licznościach, ma szczęście wynurzyć te  stałe uczu
cia pokorna rodzina  mieszkańców chersońskich, 
gotowych na  wszystko, do czego ty lko  powoła ją  
T w e  drogocenne słowo M o n a r s z e  i T w ó j rozkaz 
ojcowski.

„ W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i , w ie  rn i poddani.” 

(N astęp u ją  podpisy).

Od symferopolskiej gminy miejskiej.
* „ N a j  m ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

Gminy kupiecka i m ieszczańska m. Sym feropola, 
dowiedziawszy się o zaburzeniach w królestw ie pol- 
skiera i o know aniach wrogów naszych, poczytują 
za święty d la  siebie obowiązek wynurzyć się gło
śno przed T o b ą , M o n a r c h o , ze swemi wiernopod- 
dańczemi uczuciam i i z gotowością, na  pierwszy roz
kaz, p rzyniesienia wszystkiego w ofierze d la obro
ny T w e g o  tronu  i własności ojczyzny. A jak k o l
w iek  gmina nasza je s t różnoplem ienna, lecz co się 
tyczy gorącej miłości dla C i e b i e , W ie l k i  M o n a r  
c h o , jednem i usty i jednem  sercem  wzywa ona dla 
C ie b i e  i dzieł T w o ic h  błogosławieństwo Boże na 
wieki.

W a s z e j  C e s a r s k i e j  M o ś c i, wierni poddani, 
m ieszkańcy m. Sym feropola “ .

(N astępu ją  podpisy).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Od starodubowskiej gm iny miejskiej, w gubernji 
czernigowskiej.

„ N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !
Z aburzenia  wywołane w Polsce przez bandy 

zbuntow anych polaków , naru sza ją  i naszą spokoj
ność. U dzielona przez C ie b i e  błądzącym  podda
nym am nestja  nie uspokoiła, ja k  w idać, ich w ol- 
nom yślnych ' zamiarów, —  a zuchw ały bun t nie 
słucha głosu m iłosierdzia i przebaczenia. Bezwstyd 
i fałsz przywódców tego zabu rzen ia  dochodzą do 
zuchwalstwa: pozw alają oni sobie naw et sądzić, że 
znajdą poparcie i w nas, oddanych C i m ieszkań
cach M ałorosji. T ak ie  obelżywe i sam ochwalne dzia
łan ia  polaków sta ją  się dla nas nieznośnemi. N a j 
j a ś n ie j s z y  C e s a r z u ! Rozkaż nam stanąć w szere
gach T w y c h  zwycięzkicli wojsk i odpłacić zuchw al
com za zuchw alstwo. N iech widzą wrogi nasze i 
ich obrońcy, złe zam iary żywiący, z kim  maj a do 
czynienia, i niech dowiedzą się, że przyw iązanie 
nasze i miłość dla danego nam  od Boga Pom azań
ca —  są silne i niew zruszone. D roga nam  je s t 
T w a , M o n a r c h o , spokojność i spokojność naszej 
ojczyzny, w obronie k tó re j, z nadzie ją n a  pomoc 
Prawdziwego i W szechm ocnego Boga, nie będzie
my szczędzić an i życia, ani m ienia naszego.

Bez granic przyw iązani do C i e b i e , wierni T w oi 
poddani, m ieszkańcy m iasta  S taroduba, w gubernji 
czernigow skiej.11

(N astępu ją  podpisy).

Od lukojanowskiej gminy miejskiej, w gubernji 
niźegrodzkiej.

„ W a s z a  C e s r s a k a  M o ś c i, 
N a jm ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

W  liczbie milionów wiernych T w y c i i  poddanych, 
dotkniętych do żywego zuchwałemi roszczeniam i 
wrogów naszych, m arzących o oderw aniu prowin-

Od chersońskiej gm iny miejskiej.
„ N a j m ił o ś c iw s z y  M o n a r c h o !

Od chwili T w e g o  w stąpienia na tron , szczęśli
wie zeszło życie wiosek i m iast rosyjskich, wśród 
w szechstronnego jego  polepszenia i spokojnej p ra 
cy. Społeczna ta  spokojność oddziałała najbardziej 
pocieszająco na nasz k ra j, k tó ry  doznał mnóstwo 
ciężarów, nieodłącznych od k lęsk  i potrzeb wojny 
na sąsiednim półwyspie. Pow tarzające się obecnie 
burzenie rew olucyjne na  zachodzie, tem bardziej 
niepokoi znowu Rosję, i znowu zm usza, ja k  się zda
je , synów jej do porzucenia sochy i do opuszczenia 
ogniska domowego, przy k tó rym  tak  dobrze ogrza
li się pod T w ą  m onarszą opieką.

Być może, iż nieprzyjazne narody zechcą znowu 
skierować się ku  południowej naszej stronie, tym 
rozległym śladem, jak i utorow ali przed siedmiu la 
ty... lecz dla nas, ożywionych myślą, że z nami Bóg i 
T y , M o n a r c h o  -  strasznym  nie będzie w strząsają
cy i znany już huk dział zachodnich, p rz e c iw  k tó 
rym , w miejsce tw ierdz sewastopolskich, staną  wy
trw ale  wierność tronow i, miłość ojczyzny i p rzy
wiązanie do dawnych obyczajów rosyjskich.

Ogólne spranozdanle.

D zienniki paryzkie donoszą, że Juarez do
wiedziawszy się o poddaniu się Puebli, w y
dał dekret przenoszący rezydencję rządu z 
miasta M eksyku do San L uis de Potozi, le 
żącego na północo-zacbód od stolicy, a na 
zachód od' Tampieo, z czego wnoszą, że m ia
sto M eksyk nie jest w stanie bronić się woj
skom francuzkim, i dla tego, nawet zanie
chano zamiar stawiania oporu. Ind. belge po
wiada, iż zbyt naeiągnięty jest ten wniosek, 
bo stolica inoże się bronić i po oddaleniu się 
władz, a w łaśnie ich oddalenie jest oznaką, 
iż Juarez liczy na pomoc prowincij niezaję- 
tych przez wojska francuzkie; a jeżeli ta jego  
nadzieja, jest słuszną zajęcie miasta M eksy
ku nie ukończy wcale wojny. N ie podlega 
wątpliwości, że Juarez, przeciwko rządowi 
k tó reg o  g łó w n ie  sk ie r o w a n a  była wojna, z 
którym rząd francuzki postanowił nie w szczy
nać żadnych układów, zmuszony konieczno
ścią, będzie się starał o ile można .przedłużać 
wojnę, lecz czy po zniesieniu korpusu Orte- 
gi, po rozbiciu Oomonforta, kraj będzie chciał 
mu towarzyszyć na tej drodze, bardzo jest  
wątpliwem . Tak przynajmniej sądzą w sfe
rach rządowych franeuzkich, mając nadzieję 
rychłego rozgospodarowania się w M eksyku; 
podobno naw et rząd francuzki urzędownie 
zawiadomił gabinety londyński i madrycki, 
że na siebie przyjmuje wypłatę w ierzytelno
ści angielskich i hiszpańskich.

Jak  donosi La France, Ojciec Św ięty  do
wiedziawszy się o dostaniu się Puebli w  ręce 
francuzów, polecił z tego powodu dać 21 
strzałów7 działowych z wmrowni Św. Anioła, 
a zaraz następnego dnia, gabinet paryzki za
wiadomił Stolicę Apostolską, iż wkrótce bę
dzie się z nią chciał porozumieć co do kw e- 
stij dotyczących interesów katolickich w Me
ksyku.

Ciągle, jedna po drugiej następujące rady 
gabinetowe w  Fontainebleau i Paryżu, gdzie 
Cesarz um yślnie w tym  celu przyjeżdżał, na
dają w iele prawdopodobieństwa pogłoskom
0 zmianach w wyższych sferach rządowych  
franeuzkich,

W  Turynie krąży pogłoska, że p. Sartiges 
z powodu słabości zdrowia, usuwa się od o- 
bowiązków ambasadora, na które to miejsce 
będzie wyznaczony dyplomata przychylniej
szy sprawie włoskiej. Powiadają, że nie ty l
ko stan zdrowia p. Sartiges jest powodem je
go odwołania, ale i wyraźne życzenie W ik 
tora Emanuela; nieprzychylne bowuem uspo
sobienie p. Sartiges, nie zgadza się z sym pa- 
tycznem i stosunkam i dwóch m ocarstw, któ
re potrafił przywrócić w całej sile rząd w ło
ski przez swą prawrość i umiarkowanie, ja 
kiego szczególniej dał dowód obccnić gabinet, 
odrzucając projekt do prawa, przedstawiony 
przez komisję parlamentarną w  sprawie roz
bój nictwa. F ak t ten wyraźnie wskazał, że 
jeżeli m ężowie stanu w łoscy nie posiadają 
talentu i zręczności hr. Cavoura, mają w szak
że głębokie uczucie moralności politycznej
1 stałe postanowienie odbudowania narodo
wości włoskiej, jedynie przy pomocy prawych  
i liberalnych środków.

Opozycja dosyć silnie wrystępuje przeciw
ko gabinetowi p. Minghettego i co dziwniej
sza za przedmiot swych pocisków obrała je
go postępowanie w kwestji rzymskiej. W  ca
łych tych rozprawach wszakże, nikt nie wie
rzy we wnioski które sam stawia; od śmierci 
hr. Cavoura prawie wszystkie stronnictwra 
były u steru rządu i żadne, nie było szczę
śliwszo w7 swych usiłowmniacli, o czem wie
dzą doskonale ich przewódcy; wiedzą także, 
że tylko środek próbowany przez Garibalde- 
go mógłby był mieć powodzenie, gdyby 
ośmielono się go użyć, lecz cały parlament 
potępił tę drogę. Rozprawy te zatem nie 
przyniosą szkody gabinetowi i nie będą mia
ły żadnego praktycznego rezultatu.

P . Drouyn de L huys rozesłał do ajentów  
franeuzkich okólnik,zaprzeczający pogłoskom  
jakoby rząd francuzki skłonił gabinet duński 
do wydania rozporządzenia z d. 30 marca, ró
wnież jakoby tenże rząd pochwalił to rozpo
rządzenie. W okólniku tym, podobnie jak i
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w okólniku lorda Russela, spraw a holsztyń
ska uważana je s t za sprawę niemiecką, zu
pełnie różnią od sprawy szlezwickiej, k tóra 
jes t kw estją wewnętrzną.

O tw arty list króla Duńskiego udzielający 
zatwierdzenie wyborowi na króla Greckiego 
księcia W ilhelm a, wyraźnie zastrzega przy
łączenie wysp jońskich do Grecji. W edług 
Morning Fosta przyłączenie to może nastąpić 
dopiero za trzy miesiące,gdyż do tego potrze
ba obecny parlam ent joński rozwiązać i zwo
łać nowy, aby oświadczył się w tej kwestji. 
Spraw y bieżące potrzebujące załatwiona nie 
pozwalają jeszcze rozwiązać parlamentu, a 
konstytucja jońska wymaga najmniej czter
dziestu dni od czasu rozwiązania parlam entu 
do jego zwołania.

W edług tegoż dziennika, reprezentanci 
dziesięciu mocarstw, zbiorą się w Londynie 
dla ratyfikow ania niedawno podpisanych pro- 
tokułów, określających granice państw a 
greckiego powiększonego w yspam i jońskie- 
rni. W łochy m ają być reprezentowane na tej 
konferencji.

(Ind. b., W. Z., Sc/t. Z.)

A n g l j R .

Londyn, 17 Czerwca. Królowa uda się 4-go 
lipca z W indsoru do Osborne, zabawi tam do 
28-go lipca, a następnie wróci do W indsoru, 
zkąd 31-go lipca przedsięweźmie podróż do 
Niemiec.

Królowa pruska ma przybyć ju tro  do D o
ver, gdzie powitaną zostanie przez członków 
ambasady pruskiej przy dworze tutejszym, a 
następnie uda się wprost do W indsoru, dokąd 
książę W alji i jego małżonka przybędą ju tro  
wieczór lub pojutrze zrana. Dzień wczoraj
szy i dzisiejszy, oraz część jutrzejszego, do
stojna młoda para przepędza w Oksfordzie.

W  tym tygoduiu uniw ersytet Oksfordzki 
obchodzi doroczną swą uroczystość, znaną 
pod nazwą commemoration. Tym razem uro
czystość ta zaszczyconą została obecnością 
księcia W alji i młodej jego małżonki. Ich  
Królew skie W ysokoście przybyli tam  wczo
raj przed południem wśród wielkiego desz
czu, powitani zostali przy wjeździe do m ia
sta przez arcybiskupa kanterburyjskiego, k il
ku  biskupów i władze uniwersyteckie, przy
jęli nieukniony adres powinszowania, udali 
się do C hrist Church-Collegium, gdzie uszy
kowany był oddział ochotników uniwersyte
ckich, a następnie zwiedzili teatr Cheldonion, 
gdzie na cześć ich przybycia deklamowane 
były poezje, dobrze bezwątpienia pomyślane, 
lecz nie szczególnie odczytane, obaj bowiem 
studenci, role mówców odgrywający, zająkałi 
się i zatrzymali w samym środku deklamacji. 
W ieczorem -dany był w wielkiej sali C hrist- 
Church w ystawny bankiet.

Kw estja kupna gmachu wystawy powsze
chnej rozstrzygniętą została na korzyść pro
pozycji rządu. Z liczby 402 obecnych człon
ków, 267 głosowało za, a 135 przeciw propo
zycji rządowej. S tosunek zatem je s t ja k  2 do 
1. Na teraz udzielone zostało tylko pozwole
nie na kupienie 16 akrów gruntu, na którym  
stoi gmach wystawy, lecz uchw ała ta musi 
pociągnąć za sobą niezbędnie kupno same
go budynku i stopniowe przekształcenie One
go na muzeum, które będzie miało pozór la- 
biryntu. Początek zrobiony będzie za pomo
cą jakich  pół miliona łun. ster., lecz Bóg sam 
tylko wie, jak  wielkie sumy potrzeba będzie 
wydać w ciągu następnych lat, ażeby nie
kształtny budynek przerobić stosownie do ce
lu, na jak i przeznaczonym zostanie. Jeżeli 
po upływie lat wszystko zostanie ukończo- 
nem, w takim  razie bądź ujrzemy potwór ar- 
chitektoniczny, bądź też z gmachu obecnego 
ani kam ienia nie pozostanie.

W  izbie wyższej, k tó ra odbywała onegdaj 
posiedzenie w charakterze komisji przywile
jów, rozstrzygnięty został spór co do preten- 
sij teraźniejszego hr. D uudonalda do tytułu 
parowskiego. Spraw a ta rozstrzygniętą zo
stała na korzyść hrabiego. G łośna ta spra
wa, tocząca się od kilku miesięcy przed k ra t
kam i najwyższego sądu angielskiego, spowo
dowaną została tą  okolicznością, że zmarły 
lord Dundonald, jako lord Cochrane, zawarł 
w obec kościoła ślub ze swą żoną, z k tórąjuż 
poprzednio wszedł był, podług praw a szkoc- 
kiegu, w prawne z w ią z k i  małżeńskie. Drugi 
syn lorda w ystąpił z zaprzeczeniem, iżby 
pierw orodny syn, obecny hrabia, jako zro
dzony przed ślubem, podług praw a angiel
skiego zawartym, mógł być uznany za spad
kobiercę. M atka tych dwóch braci zgłosiła 
się sama jako  główny świadek i broniła p*aw 
swego syna pierworodnego; inne zaś osoby, 
któreby mogły być świadkami, jako to; sam 
lord Dundonald, sir Bob. P reston, k tó ry  mu 
zapisał dobra swych przodków, duchowny, 
k tóry  pobłogosławił związek małżeński, oraz 
właściciel domu, w którym  odbył się ślub, 
nie żyją już oddawna. Izba lordów rozstrzy
gnęła spór na korzyść teraźniejszego hrabie
go Dundońalda, i oświadczyła, ze praw a jego 
do parostw a są nietykalne.

W  London Tavern odbył się wczoraj, pod 
prezydencją p. B righ t’a, meeting przyjaciół 
Północy am erykańskiej. B right oświadczył 
między innem i, iż życzyćby należało ry 
chłego przywrócenia Unji północno-ainery- 
kańskiej i zniesienia niewolnictwa. W  toku 
swojej mowy powiedział on, iż błądzi ten, kto 
sądzi, iż przez to liczba murzynów w stanach 
południowych zmniejszyłaby się. P rzec i
wnie, przybyłoby ich tam niezliczone m nó
stwo, gdyż wszyscy prawie murzyni, obecnie 
na połnocy Unji i w Kanadzie mieszkający, 
po zniesieniu srogiego sposobu obchodzenia 
się z murzynam i w stanach połudmow ych, 
przesiedliliby się do tych ostatnich, jako ma
jących łagodniejszy k lim at i zapewniający c 
im sposób utrzym ania się. Przesiedlenie się 
ogromnej liczby wolnych robotników z 1 ół- 
nocy przyczyniłoby się do nadzwyczajnego 
na Południu rozwoju ducha przemysłowego 
i przedsiębierczego. P o  zniesieniu w stanach 
południowych niewolnictwa i ugruntowaniu 
tam zasad swobody pracy,nietylko, że upraw a 
bawełny doszłaby do niesłychanego rozwoju^ 
lecz nawet niemożebnym byłby pow rót wypa
dków, jak ie  obecnie trapią Amerykę. Najw ię
kszym i nieprzyjaciółmi L ankastru  są ci, k tó 
rzy życzą sobie, ażeby bawełna była i na 
przyszłość upraw ianą przez niewolników.

A iifttrjit.

Wiedeń, 18 Czerwca. Odczytaniem mowy tro 
nowej, której treść podaliśmy, druga sesja 
austrjackiej rady  państwa o tw artą została. 
W łaściwa uroczystość zaczęła się od wejścia 
arcyksięcia Karola Ludwika, reprezentują
cego przy tej tej sposobności Cesarza, do sali 
ceremonjalnej zamku cesarskiego, o 10 m inut 
po 11-ej. Na krótki czas przedtem, członko
wie obu izb weszli do sali, mając na czele 
swych prezesów i w ice-prezesów, i zajęli 
miejsca w głębi sali, członkowie izby panów 
po prawej, a członkowie izby deputowanych 
po lewej stronie tronu. Pomiędzy pierwszy
mi była wielka rozmaitość mundurów, od 
złota kapiących, a frak zaledwie był widzia
nym. Lecz i wśród członków izby deputo
wanych widziano tym  razem daleko więcej 
mundurów, niż w grudniu roku zeszłego, przy 
zamknięciu posiedzeń pierwszej sesji. D epu
towani czescy wcale się nie zgłosili.

W łaściwa uroczystość uległa z powodu nie
obecności Cesarza niewielkiej zmianie. Tak 
samo jak  w roku zeszłym, za mistrzom cere- 
monij postępowali ministrowie: Baron Mer- 
tens, zastępca m inistra wojny, z kanclerzem 
nadwornym chorwackim Mazuraniczem; mi
nister sprawiedliwości D r. Hein, z ministrom 
m arynarki baronem Burgerem; m inister Las- 
ser, z m inistrem  skarbu Plenerem ; minister 
handlu hr. W ickenburg, z kanclerzem na
dwornym  węgierskim hr. Forgaczem; miui- 
n ister stanu Schm erling, z kanclerzem na
dwornym siedmiogrodzkim hr. Nadasdy, i na
reszcie m inister spraw zagranicznych lir. 
Rechberg, z ministrem policji baronem Mec- 
sery. N astępnie postępowali arcyksiążęta: 
A lbert, Rajner, W ilhelm, Zygm unt, L eo
pold, H enryk, K arol-Ferdynand, E rn est i 
wielki książę Ferdynand toskański, otoczeni 
swymi adjutantami, a tuż za nimi szedł w 
m undurze jeneralskim  arcyksiążę Karol L u 
dwik, reprezentujący Cesarza. K ilku jene
rałów zamykało orszak.

Miuistr.owie stanęli na lewo od tronu w 
parterze sali, arcyksiążęta na prawo od tronu 
i tuż przy nim na estradzie. J a k  skoro a r
cyksiążę K arol-L udw ik usiadł na tronie, 
zamknęło się półkole członków obu izb, sto
jących w głębi sali.

Arcyksiążę nakry ł głowę i odczytał mowę 
tronową głosem donośnym, bardzo zrozumia
le, podnosząc przytem intonację przy niektó
rych ustępach. Odczytanie mowy tronowej 
zabrało około 17 miDut czasu, tak samo jak  
i odczytanie mowy tronowej przy zam knię
ciu posiedzeń pierwszej sesji. N iektóre ustę
py mowy tronowej, mianowicie dotyczące u- 
trzym ania pokoju i zwiększenia poważania 
dla Austrji, przeryw ane były okrzykami za
dowolenia. W  końcu zgromadzeni członko
wie rady państw a wydali trzykrotny na cześć 
Cesarza okrzyk.

Na tern zakończyła się uroczystość, orszak 
opuścił salę w tym  samym porządku, w ja 
kim do niej wszedł, a członkowie obu izb wy
szli tuż za orszakiem.

L oża na prawo od tronu, k tóra n a  u r o c z y 
stości z a m k n i ę c i a  p o s i e d z e ń  w r o k u  zeszłym 
zajęta była przez Cesarzowę i arcyksiężnicz- 
ki, pozostała tym razem pustą. W  loży po 
lewej stronie tronu, ciało dyplomatyczne by
ło prawie w zupełności reprezentowane; bra
kowało jedynie posła francuzkiego, nieobe
cnego na teraz w W iedniu. Szeregi publicz
ności w innych lożach były tym razem zacz
nie mniejsze niż w roku zeszłym.

Na zewnętrznym placu zamkowym stał u- 
szykowany batalion piechoty, który salwą z 
karabinów dał znać o chwili opuszczenia przez 
arcyksięcia K arola Ludw ika apartam entów 
wewnętrznych, a następnie o wyjściu jego z 
sali.

Paryż, 16 Czerwca. W ybór p. Guóroulta 
tak znaczną 'w iększością, szczególniej w 
związku ze zwycięztwem kandydatów opo
zycyjnych w pięciu okręgach wyborczych 
na prowincji, sprawił pewne wrażenie. P o 
nieważ będą musiały nastąpić dw a wybory, 
z powodu, iż dwóch deputowanych demo
kratycznych zostało obranych w dwóch ró
żnych okręgach wyborczych, opozycja liczy 
na pewno, że jeszcze jej przybędą dwa gło
sy. Wiadomo, że w Bordeaux kandydat rzą
dowy, otrzym ał z wy cięztwo nad p. L avertu- 
jon, kandydatem  opozycyjnym tylko k ilku
dziesięcioma głosami. Po wyborach pano
wało w tern mieście pewne wzburzenie, a o- 
wacja zrobiona kandydatowi opozycyjnemu, 
wynagrodziła mu porażkę wyglądającą na 
zwycięztwo. Porażka kandydata opozycyj
nego w departamencie wyższego Renu, p. 
Migeon, nie stanow i przedm iotu ubolewa
nia; lecz podobno porażkę jenerała  M ellinet 
w W ersalu, dotkliw ie uczuł Cesarz Napo
leon. Pogłoski o postanowieniu wyjątkowych 
przepisów, znów krążyły z powodu tej m a
nifestacji demokratycznej, okazującej się nie 
tylko z ilości przeprowadzonych kandyda
tów, lecz i z liczby głosów, jak ą  otrzym ali 
tak  oni, jak  i kandydaci, którzy się nie utrzy
mali; lecz pogłoski te obecnie zdają się być 
równie niedorzecznemi jak  i poprzednio.

Pow iadają jednak, że w sferach rządowych 
panuje wielkie rozdrażnienie, jeżeli nie prze
ciwko wszystkim dziennikom opozycyjnym, 
k tóre miały udział w walce, to przynajmniej 
przeciwko La France, k tó rą chcą uważać za 
zdrajcę. Powiadają, że p. Persigny  z kwestji 
zamknięcia tego dziennika, zrobił kwestję 
gabinetową. P . Laguerronniere wraz z p. 
Mocquard udał się dziś do Fontainebleau dla 
uprzedzania tego ciosu. W ątpić można czy 
w ten sposób zechce rząd powiększyć zna
czenie niepowodzenia przy wyborach.

Zapewniają, że Cesarz w swym gabinecie 
nakreślił plan utworzenia w M eksyku armji 
z krajowców, który ma być przesiany jene
rałow i Forey.

H rabia Gołtz onegdaj wyjechał do K is- 
singen; pogłoska o mianowaniu księcia 
Reuss, posłem pruskim  przy dworze hisz
pańskim , je s t zuzełnie bezzasadną; powód 
do niej dał przejazd przez Paryż obecne, o 
posła pruskiego w Madrycie, udającego się 
na urlop do Niemiec. , , .

Zapewniają, że konferencja londyńska nie 
ułoży już czwartego protokułu w sprawie 
greckiej. Pełnomocnicy uznali, źo najw a

żniejsze kw estje dostatecznie rozstrzygnięte 
zostały w trzech pierwszych protokułach.

Paryż, 17 Czerwca. Giełda dziś była znów 
zaniespokojona groźuemi pogłoskami, usiło
wano bowiem rozpuścić wieść, jeżeli nie o J 
zamachu stanu, to przynajmniej o odwołaniu i 
dekretu z 24 listopada; lecz poważniejsi lu- 1 
dzie wcale nie dają wiary tym  niepokojącym J  
wieściom. Krążą także pogłoski o zmianach 
w gabinecie, lecz kiedy z jednej strony, utrzy
mują, iż nie tylko żep. Fould,który jak  mnie
mano, postanowił się usunąć z gabinetu, sta
nowczo pozostaje na swem stanowisku, ale 
nawet że zapowiedziane, postanowione, przed 
kilkom a dniami zm iany powołujące p. Haus- 
smanna na m inistra robót publicznych a p. 
Rouhera na prezesa rady stanu, zostały odro
czone, z drugiej strony zapewniają, że sześć 
ostatnich zwycięstw otrzymanych przez stron
nictwo opozycyjne przy uzupełniających wy
borach zachwiały silnie stanowisko p. Persi- 
gniego. O ile wiadomość ta jest prawdziwą 
trudno "rozstrzygnąć; jednakże zdaje się, iż 
walka tego m inistra przeciwko dziennikowi 
Le France, nie powiodła się i p. Łaguerroniere 
zupełnie je s t zapewniony' co do losu swego 
pisma.

H rabia Persigny dziś został powołany do 
Fontaineblau i miał jeść śniadanie z Cesa- 
"rzem.

Dziesięć statków  stoi w gotowości do od
płynięcia, do czasu nadejścia depesz jenerała 
F oreya, z których się okaże, w jakiej mierze 
należy powiększyć armję wyprawy, jeżeli nie 
dla walczenia z nieprzyjacielem, którego uwa- 
żaja już za zwyciężonego, to przynajmniej dla 
zajęcia tak  obszernego kraju. Monitor ogłasza 
rapo rta jen . Foreya, jeden z d. 3 maja, poda
jący szczegółowy dziennik działań wojennych 
od 19 kw ietnia do 3 maja, z którego się oka
zuje wybitnie, jak  olbrzymie trudności miały 
do zwalczania wojska francuzkie, drugi z 8 
maja, donoszący o świetnem zwycięstwie od- 
niesionem pod San-Lorenzo, przez jen. Ba- 
zaine nad oddziałem Comonforta, k tóry  usi
łował z Tlaskali wprowadzić do Puebli tran 
sport żywności. W ojska francuzkie na gło
wę pobiły oddział m eksykański, zabrały mu 
ośm- dział gwintowanych z zaprzęgami i ja
szczykami, trzy sztandary, siedm szjnndar- 
ków; straty  wojska meksykańskiego liczą na 
2,500 poległych, ranionych i wziętych do 
niewoli, między którcmi 25 oficerów; oprócz 
tego zabrano m eksykanom  20 wozów, mię
dzy niemi 3 artyleryjskie i 200 mułów. 
S traty  wojska francuzkiego przypuszczalnie 
obliczono przez jen. Bazaine, wynosiły 40 za
bitych i 40 ranionych. To zwycięstwo nie 
mało przyczyniło się do skłonienia jen. Orte- 
gi, cierpiącego brak żywności, do poddania 
Puebli. La France donosi, że miasto M eksyk 
wcale nie jest w stanie obronnym; na połu- 
dnio-zachodzie znajdują się dwa oszańcowa- 
uia ziemne, lecz te są niedostateczne, tym 
bardziej że w mieście nie ma wojska do ich 
obrony. Juarez miał zamiar w razie podda
nia się Puebli, udać się do Sonory Usposo
bienie stolicy według La France jest przy- 
c l iy lu o  f r a n c u z o m  R o b o ty  n a  kolei ż e la z n e j  
z Y o r a - C r u z  ku P u e b l i ,  b a rd z o  c z y n n ie  są
prowadzone. W  Barcelonie, ja k  donosi Moni
tor, wiadomość o wzięciu Puebli bardzo do
brze została przyjęta, co tern większe ma 
znaczenie, że jenerał P rim  posiada w niem 
najliczniejszych, najgorętszych stronników.

%1lo t'l l  J .

Turyn, 14 Czerwca. Opinione wczorajsza 
ogłosiła artykuł komunikowany, zaprzeczają
cy wiadomości podanej przez Fays, a powtó
rzonej przez Monarchia nazionale, według k tó
rej układy zapowiedziane przez mowę tro 
nową pomiędzy F rancją a W łochami, w 
przedmiocie rozbójnictwa, nie dojdą do skut
ku. Opinione ma zupełną słuszność. Pays 
zapewne chciał powiedzieć, że nie będzie za
w arta właściwa konwencja. W  istocie, ukła
dy jakie nastąpią, nie będą miały tej nazwy, 
bo F rancja nie chce tym zobowiązaniom na
dać takiego znaczenia, jakie przywiązane 
bywa do uroczystej konwencji między dwo
ma państwami. Lecz jakikolw iek będą mia
ły kształt, układy te będą zupełnie stanow
cze, i znaczenie ich, jakkolw iek unikające 
większego pozoru, będzie w istocie bardzo 
wielkie.

D otąd prowadzą się układy na drodze dy
plomatycznej, lecz zaszedł wypadek, który o 
mało co ich nie zerwał. Rząd włoski pomię
dzy innemi żądał prawa ścigania band roz
bójników na terytorjum  papiezkiem. Rząd 
francuzki nie chciał przystać na ten waru
nek, ponieważ uważał za nielogiczne, pozwo
lenie na ciągłe naruszanie terytorjum , które 
zajmował jedynie, aby zmusić do poszanowa
nia tego terytorjum . Gabinet turyński po
mimo tej odmowy, nalegał na przyjęcie tego 
warunku i natenczas może powiedziano, że 
raczej ua żadną nie przystaną konwencję niż 
na podobne ustępstwo. Dziś rząd włoski 
zrzekł się swego żądania i nic nie stoi ua za
wadzie zawarciu umowy, d° której w Tury
nie przywiązują ważne znaczenie.

Zresztą, od czasu objęcia przez p. D rouyn 
de Lhuys wydziału spraw zagranicznych, 
jeszcze nigdy stosunki pomiędzy rządom 
francuzkim a włoskim nie były nil *ak dobrej 
stopie jak  obecnie. Oziembłośc, jak a  istniała 
poprzednio, znikła i rząd francuzki daje W ło
chom nowe dowody przyjaźni. K w estjarzym - 
ska dziś zostaje w związku z kw estją roz
bójnictwa i pobytu Franciszka Ii-go  w Rzy
mie. Rząd francuzki postanowiwszy nie u- 
ezynić ani kroku naprzód w kwestji rzym
skiej właściwej, to jest w kwestji władzy 
świeckiej, gotów jest poczynić wszelkie u- 
stępstw a co do rozbójnictwa i kłopotów, ja 
kie przyczynia państwu włoskiemu pobyt 
Franciszka Ii-go w Rzymie. Od pewnego 
czasu przedstawienia jego w tym  względzie 
stały się bardzo żywe. W ydalenie się F ra n 
ciszka Il-go z Rzymu, skuteczniejsze byłoby 
dla przytłum ienia rozbójnictwa od wszyst
kich praw, podobnych do tych, jak ie  proje
ktowała komisja parlam entarna. Pogłoski o 
wyjeździe Franciszzka Ii-go  z Rzymu wsze
lako nie znajdują w iary i listy z tego miasta 
nie radzą też zby tecznieim wierzyć. Franciszek 
Il-g i ma być znudzony życiom, jakie obecnie 
prowadzi; lecz otaczający go, starają się 
mu dowieść pożyteczność jego pobytu w 
Rzymie.

Komendanci portów włoskich otrzymali 
polecenie rozkazywać statkom  papiezkim 
chować flagę rzym ską przy wejściu do por
tów, dopóki władze rzymskie w Civita-Vec- 
chia, P orto  d’Auzio i Fium icino podobnie 
będą postępować względem statków  z flagą 
włoską; co do innych odwetów za prześlado
wania, jakie cierpią poddani włoscy w po
siadłoś iaek rzymskich, zupełnie ich zanie
chano, ponieważ spadłyby tylko ua zupeł
nie niewinną ludność rzymsk.

Rozprawy nad dokumentami dyplomaty cz- 
neini od dwóch dni rozpoczęte, dotąd do n i
czego ważniejszego nie doprowadziły.

D ekret królewski udzielił zupełną amne- 
stję wiochom, którzy służyli w armji księcia 
modeńskiego w 1859 roku, z warunkiem po 
wrotu do domów w ciągu 6-u miesięcy. P ra 
wie cała też ta armja, po jej rozwiązaniu, tak  
oficerowie jak  i żołnierze skorzystali z tej 
amnestji.

Mówią o projekcie długiej podróży, jaką 
m a odbyć książę Aoste, z swym guwernerem  
jenerałem  Rossi, nie wskazując jednak do 
jakich krajów uda się ten książę.

Turyn, 15 Czerwca. Izba deputowanych 
uznała ważność wyboru barona Camezata. 
Scovazza; trzeciego to już członka tej rodzi
ny wysyła Sycylja do izby deputowanych 
i zapewne czwarly brat zostanie wybrany, 
skoro dosięgnie przepisanego wieku. Po raz 
pierwszy we Włoszech, trzech lita ci zasiada 
razem w izbie deputowanych.

Dziś w dalszym ciągu prowadzono rozpra
wy w kwestji politycznej. Naprzód zabrał 
głos p. Buoncompagui; deputowany ten, po
mimo swych prawdziwych zasług, uznany 
jest powszechnie, za najmniej zajmującego 
z mówców izby. Rozprawy prawdopodobnie 
skończą się w tej kwestji pojutrze. W ątpić 
należy czy nastąpi uchwała, któraby zmieni
ła obecny bieg polityki.

Gabinet postanowił wysłać nadzwyczajną 
ambasadę do Chin. Pozornym  celem tej 
misji jest oznaczenie miejsc, gilzie należałoby 
ustanowić konsulaty włoskie; lecz rzeczywi
ście ma ona na celu zawarcie trak ta tu  han
dlowego z Chinami. Na czele ambasady po
stawiony został komandor Negri, były sekre
tarz jeneralny Giobertego w m inisterstw ie 
spraw zagranicznych, a obecnie dyrektor 
jeneralny konsulatów; jego sekretarzem  je s t 
p. Ressm ann istryjczyk, który całe swe życie 
poświęcił na połączenie Istrji z Włochami. 
P . Negri udawał się do Paryża, gdzie p. 
D rouyn de L huys przyrzekł mu wszelkie 
poparcie ze strony konsulów fraucuzkieh w 
Chinach; w tymże celu pojechał on teraz do 
Londynu do hr. Russela. Zdaje się, iż misja 
ta, uzyska dla W łoch znaczne korzyści od 
Chin.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Rzym, 18 Czerwca. Dziś rano wyjechał w 

zastępstwie Papieża kardynał Reisach z dwo
ma arcybiskupam i do Trydentu, celem wzię
c ia  u d z i a ł u  w u r o c z y s to ś c i  n a  o b c h ó d  . ju b i leu 
s z u  k o n c y l iu m .

Londyn, 19 Czerwca. Królowa pruska przy
była wczoraj szczęśliwie do W indsoru. K się
żniczki i orszak honorowy czekał na jej przy
bycie na dworcu kolei żelaznej, a królowa 
W iktorja przy wejściu na główne wschody. 
Wieczorem przybył książę W alji z m ał
żonką.

Madryt, 17 Czerwca. Dochodzą wiadomo
ści, że m argr. Miraflores wkrótce wyda okól
nik do prefektów, zalecając im kandydatów 
ze stronnictwa zachowawczo-liberalnego.

Turyn, 18 Czerwca. W  izbie deputowa
nych, przezes gabinetu, p. M inghetti, rozwijał 
dalej obronę polityki gabinetu. Zdaniem jego 
konwencja wojskowa jes t potrzebną do p r z y 
tłum ienia rozbójnictwa; będzie ona dowodem; 
że F rancja dołoży wszelkich starań celem u- 
sunięcia tej klęski. W  obec W loch rząd 
strzeże prawa narodowego, w obec Rzymu 
daje rękojm ię niezależności duchowieństwa, 
a w obec F rancji je s t gotowym do prowadze
nia układów na zasadzie nieinterwencji. 
F rancja zajmuje Rzym mimo własnej woli, 
ma bowiem z trzema przeciwnościami do wal 
czenia, to jest: przeciw zasadom z roku 1789, 
przeciw' systemowi nieinterwencji i przeciw 
uzupełnieniu zjednoczenia W łoch, do k tó re
go sama wiele się przyczyniła. Dalej m in i
ster wynurzył swe zaufanie, jak ie  pokłada w 
Cesarzu Napoleonie, który zna wymagania 
czasu, mówił o ogólnej polityce zagranicznej 
i nadm ienił w jak i sposób W łochy, wśród 
powszechnego odmętu polityki europejskie, 
mogłyby osięgnąć załatwienie tej kwestji 
(rzymskiej). Co do polityki wewnętrznej 
utrzym ywał m inister, że w stosunkach p;fń- 
stwa do kościoła, przeważa duch sprawiedli
wości i wolności. W  obec zarzutów ze stro 
ny Rzymu, W łochy zawsze zachowają um iar
kowanie. Spodziewa się on wotum zaufania 
i ma nadzieję, że (jawna większość przywró
coną zostanie (zadowoluicnie). P o  kilku uwa
gach osobistych zamienionych między pp 
Minghetti, Ratazzi i innymi, ogólne rozprawy 
zostały ukończone.

Konstantynopol, 19 Czerwca. Dziejopisarz 
turecki Dżefdet Eflendi, został mianowany 
nadzwyczajnym komisarzem w Bośnji. Osman 
Pasza uda się wkrótce do Skutari. Otrzymał 
on polecenie uregulowania sporów grani
cznych i zniesienia blokhausu, wzniesionego 
na terytorjum  czarnogórskiem.

Turyn,.19 Czerwca. W  izbie deputowanych 
p. B ertani odpowiadał gabinetowi w przed
miocie rozwiązania stowarzyszenia demokra
tycznego w Genui, i nadmienił o wyprawie 
do Sycylji i do Rzymu. P . Bixio radził, 11A  
zerwano stosunki z Francją, k tóra ząjmiyo 
Rzym i nie przeszkadza tworzeniu się band 
rozbójniczych.

Londyn, 19 Czerwca. Times wnosi z kon
ferencji p. F e r d y n a n d a  001 . naczelnika 
stronnictwa pokoju 55 P; -unco nem, że osta
tn i zgodziłby się c.b.ęt.me. na kw arcie  poko
ju gdyby w ie d z ia ł  jakich użyć d o  tego środ
ków" Jeżeli stronnictwo pokoju zdoła usunąć 
wpływy kierujące opinją pubiiczną, w sześć 
tygodni nie będzie już śladu stronnictwa wo- 
jennego, tak samo jak po upadku Robes- 
pierra, nie pozostało śladu jakobinów. Po

zawarciu zawieszenia broni, żadna ze stron  
wojujących nie rozpoczęłaby wojny na 
nowo.

Bukarest, 19 Czerwca. Projektow any ga
binet z członków większości opozycyjnej, pod 
przewodnictwem p. K autakuzena, nie przy
szedł do skutku, ■/, p0W0du trudności staw ia
nych przez księcia K.uzę.

Nowy-Jor/c, 12 Czerwca. Pogłoska o zajęciu
Fredericksburga jest zmyśloną. Dywizja a r
mji związkowej przepraw iła d uja 9 9 m 
przez rzekę R appahannock pod Beverlevfort 
i walczyła przez cały dzień z jen. Stuartem . 
Gdy następnie jen. S tu a rt otrzym ał posiłki, 
związkowi cofnęli się przez rzekę. Jen . Lee 
prawdopodobnie wkrótce zacznie działać za
czepnie. Czynią wielkie przysposobienia ce
lem obrouy Pensylw anji. S tan  rzeczy w 
Yicksburgu, do dnia 8 b. m. nie zmienił się. 
Z M eksyku nadeszły wiadomości, że francu- 
zi w pochodzie do Meksyku, przybyli do 
Choluli.

Madryt, 13 Czerwca. Książę Juan  de Bour
bon w liście do królowej zdaje się na jej ła 
skę. Margr. Miraflores opiera się aby w tym  
przedmiocie rozpoczęto narady, nim  wyrok 
wydalenia infanta z kraju będzie uniewa
żniony.

Drezno, 12 Czerwca. Drezdener Journal ogła
sza tekst tak  zwanego saskiego projektu po
średniczącego w przedmiocie trak tatu  han
dlowego, który niewiadomo z jakich źródeł, 
lecz niedokładnie został ogłoszony. P lan  ten 
zasadzał się na projekcie do oświadczenia, 
jakie miałby złożyć pełnomocnik przeszli w 
razie gdyby na M onachjum nastąpiło poro
zumienia.

Karlsbad, 20 Czerwca. Król Pruski przybjd 
wczoraj o godzinie 10 wieczorem w dobrom 
zdrowiu do Karlsbadu. <

Konstantynopol, 19 Czerwca. M inister spraw 
zagranicznych, Aali-Pasza, przyrzekł rządo
wi austrjackiem u zupełne zadosyćuczynicnie 
za kroki jak ich  się dopuszczano przeciw kon
sulowi austrjackiem u w Yalonie, p. Calza- 
vura.

Berlin, 20 Czerwca. Dziś nastąpiła zamiana 
traktatów  handlowo-połityczuych prusko- 
belgickich z dnia 28 marca, między preze
sem gabinetu i posłem belgiekim w m in is te r
stwie spraw  zagranicznych, trak ta ty  te wej • 
dą wykonanie od d. 1 Czerwca r. b.

Berlin, 20 Czerwca. M inister spraw iedli
wości hr. L ippe wyjechał dziś do wród K r e u t h  
w Bawarji. P . s. B i s m a r c k  uda się wre W to 
rek do Karlsbadu.

Wiedeń, 20 Czerwca. General-Correspondent 
donosi z Korfu pod datą 14 m. b. Robią tu  
przygotowania na przyjęcie nowego króla 
greckiego, k tóre zdają się zapowiadać dłuż
szy, lub stały jego pobyt w Korfu. Powodem 
do tego jest prawdopodobnie, iż kroi nie ebee 
wprzód zająć zam ku królewskiego w A te
nach, nim  dynastja baw arska nie zrzecze się 
stanowczo swego prawa własności.

WIADOMOŚCI liOZMAlTE.
— Pierw sza połowa dnia onegdajszego 

była na pół pogodna, druga niepogodna, m ię. 
dzy godziną 7 ‘/ a a 9-ą wieczór, padał deszcz 
z początku drobny, później ulewny, brednia 
tem peratura dnia dochodziła 1 6 ‘/«,— najw ię
ksze ciepło po południu 21, —najmniejsze w 
nocy 10 stopni Róaumura. Barom etr opa
dał,—średnia jego wysokość jest: 747,19 mi
limetrów. W iatr panował mocny południo
wo-wschodni, z rana i wieczorem mierny.

— W czoraj przed południem niebo było 
kolejno pochmurne i napół pogodne, po połu
dniu prawie pogodne. Średnia tem peratura 
dnia 142/ 5, — największe ciepło po południu 
1’9 ’/»»— najmniejsze w nocy 10 stopni Reau- 
muia. Do południa barom etr wznosił się,

°PaJab —ól'oJuiu jego wysokość jest:
749,82 milimetrów. W iatr panował zachodni 
słaby, po południu północno-zachodni. E le
ktryczność 14 stopni.

— W  dniu wczorajszem, powożący do- 
różką Nr. 400, jadąc ulicą Czerniakowską, 
potrącił dziecko 1 ‘/ a roku m ające, imieniem 
E sterę Nagiol, córkę handlarza pod Nr. 
3036 zamieszkałego, k tóra doznawszy stłu 
czenia lewej skroni, pomimo udzielonej jej 
natychm iast pomocy lekarskiej, we dwie go
dziny życie zakończyłc.

— W  tymże dniu W iktoryua Brzezińska, 
lat 20 wieku licząca, pozostająca w służbie 
pod Nr. 2253/4, przez powieszeniu się na 
chustce w piwnicy tegoż domu, życie zamie
rzyła sobie odebrać, lecz dostrzeżona przez 
swą m atkę, oderzuiętą i do przytomności 
przywróconą została.

. K om itet Towarzystwa Zachęty Sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiein, podaje do 
wiadomości panów artystów  malarzy i rzeź
biarzy: że pierwszy zakup dzieł sztuki z W y 
stawy, do rozlosowania między C z ł o n k ó w  To
warzystwa przeznaczonych, nastąpi w ciągu 
przyszłego miesiąca Lipca b. r.—-W arszaw a 
d. 16 Czerwca 1863 r.—Za V iue-r rezesa T o
warzystwa, (podp.) J . Simmler. hekretarz, 
(podp.) Vidal.

— W  K r o n s z ta d z ie  znajduje się 10 r o z m a 
itego rodzaju fabryk, a mianowicie: 3 mecha
niczne, 2 t o p i e l ' 110 łoju, 1 fabryka świec, 1 pie
karnia su c h a r ó w , 1 browar, 1 fabryka lin, 1 
ta r ta k ; z tych 5 są obsługiwane parą; robo-
tników we wszystkich fabrykach jest 1500; a 
roczna produkcja dochodzi do 1,000,000 rs.

—  Fabrykacja zwierciadeł w gubernji Rjazań- 
skiej. W cw siK iricy , pow.Spaskim  gubernji 
Rjazańskiej istnieje fabryka, której założy
cielem w 1780 r, był cudzoziemiec Valence. 
Do teraźniejszego właściciela Smolanmovva 
przeszła ona w 1855 r. Produkcja fabry ki jest 
dość obszerna; w  roku 1862 przygo owąno w 
niej zwierciadeł 22,156 i szkieł zwierciadla
nych 2,375, w ogóle za sumę is. 104,000. R o
bota w fabryce odbywa się przy pomocy 
dwóch machin paro wy c i, o sile 21 koni ka
żda, oraz 486 robotników.

  p . E m m a n u e l  Loutze, poprzednio ozdo
ba dńsseldorłskiej szkoły malarskiej, a obec
nie bawiący w Waszyngtonie, ukończył nie
dawno jedno ze swych wielkich malowideł
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ściennych w Kapitolu waszyngtońskim. Obraz 
ten przedstawia grupę wędrowników zdąża
jących na zachód i znajdujących się na je 
dnym ze szczytów łańcucha gór północno
am erykańskich, gdzie przy świetle zachodzą
cego słońca zatykają sztandar rzeczypospoli- 
tej am erykańskiej— chorągiew usianą gwia
zdami—i w ten sposób obejmują w p o s i a d a 
nie odłogiem leżące ziemie. Europejczykowi 
podobny przedmiot do malowidła pomniko
wego wydaje się za zbyt rodzajowym, lecz 
dla amerykan, wędrowcy ci, posuwający się 
coraz bardziej na zachód, mają znaczenie roz- 
krzewicieii oświaty; rozwijając dalej tę myśl, 
p. Leutze, w małym obrazku u dołu powyż
szego wielkiego obrazu, przedstawił widok 
wejścia do portu San-Francisko. D la tern 
wierniejszego scharakteryzowania swego 
przedmiotu, artysta przedsiębrał naw et po
dróż na zachód Stanów Zjednoczonych.

— Zajęcie się sprawą m eksykańską we 
F rancji, mnoży opisy w dziennikach francuz- 
kich tamtejszych miejscowości, a szczegól
niej Puebli, na k tórą zwrócona została uwa
ga, z powodu bezprzykładnej w dziejach jej 
obrony. Ponieważ teraz zostały z niej w zna
cznej części tylko gruzy, następujący jej opis, 
nie będzie od rzeczy:

Puebla, przezwana de los A ngelos,  z powodu 
przyjemności klimatu, leży pomiędzy trzema 
wzgórzami, o 10 kilometrów od rzeki Atoyac, 
pod 100°22’ długości jeogr. zachodniej i 19° 
szerokości jeograficznej północnej. Długo w al
czyła ona z miastem Gruadalaxara o godność 
drugiego miasta w Meksyku, lecz ludność 
jej nie przenosiła 63,000 mieszkańców i dla 
tego do końca była tylko trzecim miastem po 
stolicy. Jej przedmieścia, nieprzebyte z po
wodu kurzu lub błota stosownie do pory ro 
ku, bardzo nędzny przedstawiają widok; lecz 
wyszedłszy z nich, ulico prostopadłe do sie
bie, szerokie, czyste, dobrze wybrukowano, 
z chodnikami, zupełnie inny mają pozór. 
Ulice środkowe, zbiegające się na placu bro
ni, nie przedstawiają nic do życzenia. Na pla
cu tym  z jednej strony stoi pałac gubernato
ra, z drugiej katedra, ciężka budowla, sła
wna z piękcości i bogactwa wewnętrznych 
ozdób. Po katedrze najpiękniejszemi gma
chami są: kolegjum śś. P io tra  i Paw ła, pa
łac biskupi, klasztory Franciszkanów i Do
minikanów. W  klasztorze Franciszkanów, 
ma się znajdować sławny posąg M atki Bo
skiej, przywieziony do A m eryki przez Fer- 
dynauda Korteza. W  mieście liczy się 61 
kościołów, a każdy czemsiś się odznacza.

W  zeszłym roku obwiedziono Pueblę wa-- 
równiami, k t ó r y c h  liczy się jedenaście: wa
rownie Independencia lub Misericordia i Za
ragoza lub los Itcinedios, leżą na drodze wio
dącej do "V era-Cruz, jedna z prawej, druga 
z lewej strony; warownia Ingenierosi k tórą 
jen. Forey mianuje Tolimehuacan, leży na 
drodze - wiodącej do wioski tegoż nazwiska 
oddalonej o 6 kilometrów; warownia Hidalgo 
jes t dawnym klasztorem Karmelitów; dalej 
są jeszcze warownie Morelos, znana pod na
zwą Św. Ksawerego, — Iturbide, E l De- 
mocrato, Loreto i Gluadelupa i dwie potężne
b a t o r j e ,  ł ą c z ą c e  t o  t r z y  o s t a t n i e  w a r o w n i e .

Główne góry panujące nad Pueblą są: cerro 
Amalucan, wzniesiona na 590 stóp polskich 
nad miastem; Tepozuchil, na 479 stóp; G-ua- 
delupe na 347 stóp; Loreto na 177 stóp; i 
cerro San-Juan, gdzie jon. Forey miał głó
wną kwaterę, na 232 '/2 stóp.

Prow incja Puebla była niegdyś niezależną 
od Meksyku, i jak  wiadomo, udzielała pomoc 
Ferdynandowi Kortezowi; ma długości 67 
mil polskich, na 30 szerokości, ludność jej 
wynosi 814 mieszkańców. W  tej części Me
ksyku, w wysokich kordylierach Anahuac, 
znajduje się jeden z najwyższych, na świecie 
wulkanów, Popocateptl. Prow incja Puebla 
uprawiana jest tylko w miejscach górzystych; 
zresztą pomimo nadzwyczajnej urodzajności 
gruntu, oko widzi tylko obszerne, nicupra- 
wne i puste przestrzenie. Bogate kopalnie 
złota i srebra, są po większej części zarzuco
ne w tej prowincji, a nawet kopalnie najpię

kniejszych różnobarwnych marmurów, nie są 
eksploatowane.

Ze szczytu cerro San-Juan, niedaleko od 
Puebli, w kierunku M eksyku, widać miasto 
Cholulę, któro było wzięte za podstawę dzia
łań wojsk francuzkioh. Cholula należy do 
najciekawszych iniast M eksyku. Przed zdo
byciem, prawie wyłącznie poświęcona była 
czci bogów i kiedy odwiedzał ją  Kortez, 
miała 40,000 domów i tyle świątyń, ile jest 
dni w roku; widać teraz jeszcze szczątki wie
lu z tych pomników, z których najcieka
wszym jest piram ida zbudowana z cegły, 
jeszcze teraz, według Ilum bolta, mająca 187 
stóp polskich wysokości, a 1,543 st. poi. sze
rokości w podstawie. Cholula ma 15,000 
mieszkańców.

—  Huk 1863 w  Chinach.  W E uropie nie domy
ślają się nawet, jak i rok m ają teraz przeżyć 
narody, podług chińskiego wieszczbiarstwa 
czyli przepowiedni. Szczęśliwa niewiadomość! 
A  jednakże rok ten —2-gi panowania młodego 
cesarza Tun-czżi a 1863 od Nar. Chr., rok na
der niezwykły, i zupełnie odmienny od 1840 
naprzykład, i od tego czem będzie następny 
1864. Ale aby objaśnić o co tu idzie, zacznij
my rzecz od początku.

Oto u Chińczyków, tak ja k  i u nas istnieją 
dla każdego roku szczególne zn a k i cyk lu ,  ale 
nie są one tom, czem u nas w kalendarzach 
tak  zwane znaki zodjakalne albo niebieskie, 
wskazujące położenie słońca i ziemi. Cykle 
chińskie m ają znaczenie symboliezno-misty- 
czne i w swem pierwotnem pojęciu wyrażają- 
żywioły wszechświata, c z y l i  ich charakter 
i s t o s u n k i ,  a  w  swem dalszem zastosowaniu 
samą formę czyi i charakter istnieniawszech- 
świata w ogóle oraz pojedynczej indyw idual
ności, w danej chwili czasu. W szystkich zna- 
ków jest 22, z których 10 niebieskich a 12 
ziemskich. D la każdego czasu rocznego (ró
wnie jak  dla miesięcy, dni, godzin i t. d.) przy
ję te  są dwa znaki: jeden niebieski, drugi ziem
ski; a ponieważ obie kategorje znaków łącząc 
się między sobą, dają w ogóle 60 ltombinacij 
(poczem rachuba wraca do początku i powta
rza się tym  samym porządkiem), przeto 60-cio 
letni oddział takiego czasu tworzy tym  spo
sobem za k re s  (juań) czyli perjod, coś podo
bnego do naszego s tu lec ia ,  a trzy takie zakre
sy stanowią zakres w ięk szy  czyli perjod ró
wnający się 180 latom. P ierwszy m ały zakres 
w większym zowie się g ó rn y m  sza n -ju a ń ,  drugi 
śred n im  d żu n - ju a ń ,  trzeci n iżs zy m  je ja - ju a ń  
Podług upowszechnionej u Chińczyków wia
ry-, los świata i ludzi obraca się podług owych 
zakresów czasu, przedstawiając trz y  rodzaje 
przemian: urodzen ie, ro zw ó j i u padek .  Św iat r o z 
k w ita  czyli rozwija się, skoro przechodzi średni 
sześćdziesięcioletni perjod, a nachyla się do 
upadku, przechodząc w perjod niższy osta tn i, 
i znowu się odradza w pierwszym porjodzie. 
Zresztą w każdym z tych perjodów rok pier
wszy uważanym bywa przez Chińczyków 
za najlepszy, gdyż zostaje pod znakami T zia -  
i z y ,  najwięcej ulubionemiw Chinach.

D la nas europejczyków podobny obrot ko
łowy z swojemi perjodami jest zabawny, a 
może i dowcipny, ale u  Chińczyków, przez
jakiś p r z y p a d k o w y  zbieg- o k o l i c z n o ś c i ,  z n a j d u 
j e  o n  s w e  u s p r a w i e d l i w i e n i e  w l i i s t o r j  i. W i ę k s z a  
część dynastij zmieniała się i ginęła w osta
tnim  perjodzie, a samo przez się rozumieć na
leży, że z kwitnięciem i upadkiem dynastij 
ściśle połączony był także rozkwit i upadek 
samego państwa. Najoczewiściej dowodzi te
go przykład dynastji teraźniejszej. Poprzedza
jąca ją  dynastja M in  upadła właśnie w poło
wie ostatniego perjodu, a jednocześnie w stą
piła na tron teraźniejsza dynastja m andżur
ska; ale w ciągu panowania pierwotnych 
dwóch jej monarchów Chiny nawiedzone by
ł y  wzburzeniem i anarchją. Panow anie cesa
rza h u n -s i,  z  początku za wichrzone, a później 
rozszerzone i słynne, przypada razem i pierw
szym perjodem nowego zakresu, p e r j o d e m  
o d ro d zen ia ,  i przedstawia w  sobie odrodzenie 
się Chin. P a n o w a n i e  c e s a r z a  Cjń- ła n u ,  praw
dziwy z ł o t y  w i e k  d l a  Chin i szczyt sławy dy- 
n a s t j i  m a n d ż u r s k i e j ,  przypada na perjod śre

dni. Od czasu zaś panowania jego następcy 
cesarza T zja -c in a  rozpoczął się perjod trzeci 
i sprawy nachylały się do upadku. Z upływem 
czasu upadek ten  wzrastał, a ostatnia jego ka
tastrofa, która skruszyła dynastję, powstanie 
trwające od lat 12-tu, przypada właśnie na J  
ostatnie lata ostatniego perjodu, i jak  wiado- j 
mo, trw a dotychczas, podkopując coraz bar
dziej państwo i osłabiając dynastję.

Co się tyczy teraźniejszego 1863 r. w Chi
nach, to takowy- zostaje pod ostatniemi zna
kami cyklu (Guj-Chaj) perjodu 60-letniego, 
i jest ostatecznym rokiem, 3 i ostatniego perjo- 
w zakresie 180-letnim. Można sobie zatem 
wyobrazjć, jak  ten rok m a być okropnym. 
Ma on być najnieszczęśliwszym, że tak  po
wiemy rokiem p rze s ile n ia ,  po którym  już po
winien się zacząć zwrot ku reakcji. Dalej po
stępować w klęskach już nie podobna. Tak 
przynajmniej zapatrują się na ów rok Chiń
czycy. „Jeśli przeżyjemy jakkolw iekbądź ten 
rok,” mówił pewien dygnitarz Chiński, kiedy 
mu winszowano nowego roku, „to będziemy 
jeszcze długo żyli. Role następny będzie 
Tzju- T zy  i rzeczy pójdą lepiej.”

W  tym  samym zabobonie astronomicznem 
zawiera, się przyczyna dawno już istniejącego 
i silnie rozszerzonego między Chińczykami 
przekonania, jakoby teraźniejsza dynastja 
mandżurska miała panować tylko 200 lat. 
Obecny upadek ogólny państwa podtrzym u
je jeszcze bardziej to przekonanie. K iedy w r. 
1860 sprzymierzeni opanowali Pekin, w ięk
sza część Chińczyków była pewna, żo n a  tro
nie zasiądzie nowa dynastja. Teraz po P ek i
nie krążą opowiadania o rozmaitych proroc
twach pisanych przez C j a ń - ł u n a ,  a znalezio
nych w pagodzie świątyni Jun-che-hun .  Zapo
wiadają one żc potomkowie jego przemieszki
wać będą w Chinach tylko do roku bieżące
go, a następnie wrócą do Mandżurji.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— P. Stanisław Sobieski, profesor gim na

zjum wyższego we Lwowie, przygotował do 
druku, Ć w iczen ia  w  tłu m a c ze n iu  z  p o lsk ie g o  na  
ła c iń s k ie  (Składni część pierwsza; składnia 
przypadków), które wkrótce mają być w yda
ne w Warszawie nakładem  księgarni S. O r
gelbranda, zyskującej w ielką zasługę w skrzę- 
tnem  wydawaniu książek szkolnych i boga
cącej, ten, dawniej cokolwiek zaniedbany dział 
literatury. W iele wszakże pozostaje jeszcze 
do zrobienia nim dościgniemy w tym  dziale 
kraje zagraniczne, i dla tego szeroko otwarte 
jest pole dla prac w tym  kierunku.

—• W ydawnictwo pod tytułem  S ta a ten g e-  
schichte d e r  n euesten  Z e it,  rozpoczęte w L ip
sku przez K. Biedermanna i prowadzone w 
dalszym ciągu przez S. Hirzela, po długiej 
przerwie dało znowu znaki życia. P o  „Dzie
jach F ryderyka” przez Rochau’a i po peł
nych treści „Dziejach W łoch”, pióra Reu- 
chlina, wyszły obecnie „Dzieje Austrji, po
cząwszy od pokoju wiedeńskiego z r. 1809”, 
przez Antoniego Springera z Bonu. P raca
t a ,  pod w z g l ę d e m  b o g a c t w a  źródeł i grunto
w n e g o  roztrząsania wszystkich s t o s u n k ó w ,  
może wytrzymać śmiało porównanie z dzie
łem Reuchlina, a pod względem jasnego i 
pięknego wykładu, wyrów nywa pracy R o
chau’a. Obok dziejów austrjackich, autor 
traktuje zarazem historję Niemiec do 1.848 
roku, a inny tom, k tóry  zapewne w yj
dzie w krótce, obejmować będzie dzieje A u
strji i Niemiec, począwszy od tego ostatnie
go roku. W  dziele tern znajdujemy jasny 
pogląd na A ustrję pod względem państw o
wym, ekonomicznym, spółecznym i um ysło
wym, tudzież na jej politykę w ewnętrzną 
i zewnętrzną, na finanse, ducha jej ludów, 
na stosunki W ęgier do Austrji, zawsze tak  
zawikłaue, a jednocześnie tak zaniedbane.

— W  pewnej epoce dziejowej, Grecja 
przedstawia widok rasy, k tó ra mając za 
punk t środkowy morze Egejskie, z jednej 
strony rozrzuciła swe osady aż do wscho

dnich krańców morza Czarnego, z drugiej do 
ujść Rodanu; rasę, w istocie połączoną przez 
wspólny genjusz, obyczaje,religję, a jednakże 
podzieloną na mnóstwo niezależnych państw  
często wiodących z sobą boje. Jakim spo- 
sobem główny charakter tej rasy, który 
jej zapewnił wyższość umysłową, jakim  spo
sobem duch towarzyskości, posiadany przez 
nią w wysokiem stopniu, mógł się utrzymać 
i rozwijać pośród zatargów nieodłącznych od 
takiego stanu rzeczy?

P . Tissot, konsul francuzki w Adrjanopo- 
lu, syn znakom itego dziekana wydziału 
prawnego w Dijon, w rozprawie przedsta
wionej temuż wydziałowi, rozjaśnia tę za
gadkę. Z powodu sprawowanych przez się 
obowiązków, pobudzony był do poszukiwań, 
czy w starożytnej Grecji, nie było czego po
dobnego do dzisiejszej instytucji konsulów; 
czy grek przekraczając ciasne granice swej 
ojczyzny, znajdował się w istocie osamotnio
nym,oddzielonym, bez przewodnika i opiekuna, 
pośród tak  wielu rożnych rządów po drodze. 
W  pierwotnych dziejach Grecji, cudzozie
miec uważany jest za nieprzyjaciela. Język 
posiada tylko jedną nazwę Isouuę, na nieprzy
jaciela i cudzoziemca. Cudzoziemców podej- 
rzywano nie bez pewnej słuszności. K orsa
rze przebiegają po morzach i pustoszą wy
brzeża. Straszna legenda o Prokuście, skra- 
cającym od głów lub od nóg, każdego podró
żnego k tóry  wpadł w jego ręce, a przenosił 
m iarę łóżka, świadczy jakie niebezpieczeń
stwa groziły każdemu nieroztropnemu, ośmie
lającemu się wysuwać po za granice kraju.

Za czasów bohaterskich, drogi stają się 
swobodniejsze; Herkules, Minos, Tezeusz, 
oczyścili ziemię z rozbójników, poeci i p ra
wodawcy stawiają cudzoziemców pod opiekę 
pewnych bóstw, i ludność nie może już zle 
się z niemi obchodzić, ponieważ są gośćmi 
bożemi.

W  wieku brązowym nikną te szlachetne 
tradycje; interes doradza udzielać gościnność, 
ale już otacza ją  pewnemi ostroźnościami. 
P od  dach swój,przyjmuje się tylko człowieka, 
połączonego związkami rodzinnemi z właści
cielem. Jednakże rozwój handlu i rozszerza
nie sfery stosunków, wywołały konieczne w 
tym  względzie zmiany i gościnność musiała 
się stać łatwiejszą, dostępną dla wszystkich. 
Obfita w zasoby wyobraźnia greków, wyna
lazła sposób zadosyć uczynienia tej potrzebie. 
Dzięki towarzyskim instynktom  tego ludu, 
szybko upowszechniła się instytucja wiele 
mająca podobieństwa z braterstwem  cecho- 
wem, instytucja uznana przez władze publi
czne, wkorzeniona w obyczaje, z której każdy 
niekiedy korzystał. Każde z mnóstwa państw 
greckich, wybierało z pośród najbogatszych 
obywateli sprzymierzonych rzeczypospoli- 
tych, publicznego gospodarza, k tóry  zobo
wiązywał się okazywać wszystkim członkom 
tego państw a najrozleglejszą gościnność. Na
dawano nazwę proxena, człowiekowi, k tóre
mu dekret zgromadzenia ludu, nadawał taki 
mandat; obowiązkiem proxena,było nie tylko 
przyjmowanie ambasadorów i znakomitszych 
obywateli; wszyscy obywatele bez wyjątku, 
mieli prawo korzystania z jego gościnności. 
W yrażenia w dekretach mianujących proxe- 
nów, nie pozostawiają w tym względzie ża
dnej wątpliwości. Ustęp z P ro ta g o ra sa  P la
tona, wskazuje jak  wielkie były obowiązki 
gospodarza publicznego. Jeden z rozmawia
jących opowńda, jak  Kallias, proxen spar- 
teński w Atenach, nowy musiał przybrać 
apartam ent dla pomieszczenia coraz w zrasta
jącej liczby przybywających gości. P roxen 
m usiał się starać, aby wszyscy znaleźli przy
tułek w jego domu lub gdzieindziej; obowią
zany był także zapewnić im miejsce na igrzy
skach i widowiskach teatralnych. Obowią
zek ten wcale nie zadziwia, wiadomo bowiem 
ja k  ważną rolę w obyczajach greckich s ta 
nowiły te widowiska, te uroczystości reli
gijne na cześć bogów i wspólnej ojczyzny, 
utrwalające duch narodowy. Nakoniec powi
nien był oddawać gościom wszelkie będące, 
w jego mocy usługi; zajmować się ich spra

wami, bronić interesów wszelkiego rodzaju, 
a w razie śmierci sprzedać ich m ajątek i ode
słać go prawnym  spadkobiercom. M iał je 
szcze wyższego rzędu, wznioślejsze obowiąz
ki, ścisłej łączące go z reprezentowanym  
przez niego krajem. Przyjm ując trudne obo
wiązki, poxen nie podpisywał bardzo uciążli
wej umowy. Dla ludzi bogatych wielkie w y
nagrodzenie stanowił szumny ty tu ł dobro
czyńcy, udzielony przez dekret ludu i wy
rżnięty- na marmurowej tablicy umieszczonej 
w świątyni. M iał on oprócz tego przywilej 
posiadania nieruchomości w mieście k tóre 
reprezentował; osoba jego i m ajątek były 
n ietykalne w razie wojny m iasta ‘przez niego 
reprezentowego z miastem jego rodzinnem. 
Nie jest zatem zadziwiającem że proxenia, 
stała się wspólna wszystkim miastom greckim 
"lub pochodzonia greckiego, jak  tego dowodzą 
liczne, do naszych czasów doszło dekreta, 
mianujące proxenow. W edług wiarogo- 
dnych dokumentów, proxeuowie znajdowali 
się' w 78 państwach i konfederacjach greckich. 
Kiedy ta  instytucja powstała, a kiedy zniknę
ła, na to historja nieodpowiada. W krótce po 
zdobyciu Grecji przez rzymian, za panowania 
A ugusta, dokum enta nie wspominają już 
o proxenach.

W tern studjum pozornie małego znacze
nia, p. Tissot, rozjaśnił zupełnie nieznany 
punk t w dziejach Grecji. Utworzenie a szcze
gólniej utrzym anie takiej solidarnej in s ty tu 
cji pośród ciągle wznawianych sporów i wralk, 
okazuje do jak  wysokiego stopnia posunięta 
była towarzyskość w Grecji.

T EA T RA  w  W A R SZ A W IE .
Jutro we W torek , W ielk i T ea tr .— Halka.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 20 Czerwca

żądano płacono
M o n e t? . r?r. kop. rsr. kop

Pół Impttrjały Rosyjskie. — — —
Dukaty tloleuaeiskie nowe ważno. — — ---

P a p i e r j .
Obligi Skar za 100 rs (oprócz

85 11 84 61
Listy Zast. i i i  go vk r-su H-R; »•.
1 i 2 (oprócz kuponu) za ió  rs. . 14 |9 7 '/s 1 14 s t y .

ditto S erja  II. j
Akcje Glówu-40  '! \  war ’yst we

Rossyjskiego dróg żelaznych. 114 50 — =
Obiigi współki Żeglugi P arowej

w Królestwie Pola: po re. 750. ^ — — — —
A kcje Współ ki Żeglugi Parowej

po rs. 100 . . - — — — —
Akcje Drogi 2 el»znej Waie/ft
w .k<» Bydgoski -j po r«. 10 0 . . — — 86 —

t ;tv> 500 . . — _ ■— —
Akcj' Pr« fi‘ Żel. Wr.’-**''’.. W !*id. 75 74 50

W
Berlin - . 100 Tal. 2 M. — — 96 30

„ . . . 100 Tal. k t — — __
Gdeńsk . 100 Tal. 2 W. __ _ — __

„ . 100 Tal. k. Ł. —. __ __
Haniuurg ScO BMk 2 M. • _ __ 145 65
Lonuyca . 1 Ff. St 3 M. 6 49 _
M< *kwa 100 Rs. 1 M. 99 25 _
Petersburg . 100  Rs. 1 M. 99 50 __

„  . 100 Rs. k. t. . _ __
Pary* . 300 Fr . * 2 M. 77 55

„ , . 300 Br 1 M.
W is d ^  150 Z h . 2 M. tr - 87 30

VV>r|.«»iń kupoue meśącego od obiigów Skarb rs. -  k 8 8 3/ # 
o ł Listów 2a9tawo; IJIgo Okresu k. 29a/3

K U R S A  T E L E G R A  F I C  Z N E
. !'er lina x ' i  >. 20 Czerwca

żąda

óla Po*yc/.ka Ru aryjski.
ją 1

1 9 0 %
6ia , ,, i 9 6 %
Obligaci* Skarbowe 4"'. - 8 0 %
Listy zastawnu . — 9 2 %
dilnty Banku Rosyjskmgo 9 3 %
W k*i' »»>* Warszawę 9 2 %

,, Petersburg 3 <yga*r.fow? 102 y .
,, Londyn 9 . __ 1620%
,, Paryż f „

1 5 0 %fł Hamburg ,,
,, Wiedeń i 89»/(1

Zyto aa t v rgu . . . .
., nu dcatf yrę późniejszą - 4 9 %

K^nta 8°/0 .......................... 68 40
Ahc ĉ* krodvtn ri-choro 1 1208

OB W lUiHZOZJEN JAA ŚĄDOWB 1 ADMIN 18THAC YJ NE.

LICYTACJE I SPRZEDAŻE P U B L IC S .
(N. D „ 26 6 8 ) Rząd G ubernialny Płocki.
Podaje do powszechnej wiadomości, że dnią 

29 C zerw ca(11 L ipca) r. b.  w Sali pos iedzeń  
tu tejszego Rządu G ubernialnego od godziny 12

rana odbyw ać się będzie pub liczna głośna ua 
risico dotychczasow ego dzierżaw cy  licy tac ja  
o dzierżaw ę: 1) użytkow ego przez tegoż dzier
żaw cę ryho lćstw a  dzikiego wobrębie Ekonom ji 
Rządów ej Z akroczym , w miejscach n iespornych 
Da praw ym  brze. u rzeki W isły i N arw i, tudzież 
na jezio rach , łąkach  i na  praw ym  brzegu rzeki 
N arw i przy wsi K ikoły  2 ) Takiegoż rybćłó-
stw a użytkow anego dotąd  przez Z arząd Inży- 
nierji T w ierdzy N uw ogieorgiew skiej, w części 
wód rzeki W isły, Narwi i W krzy. Czas dzier
żaw y wymienionego ad 1 i 2 rybołóstw a, trw ać 
ma ód daty odbycia licy tacji do dnia 20 M aja 
(1 Czerwca) 18ti8 r„  a licy tacja m a być in 
Pius op ła ty  rocznej dzierżaw nej w sumie rs. 
411  kop. 5 2 ‘z,-oznaczonej. Rząd G ubern ialny  
zatem  w'2y^ a CW  licytow ania m ających, aby 
w p o w y t oznaczonym  term inie i m iejscu staw i
li Się, zaopatrzdnj w św iadectw a kw alifikacyj
ne postanow ienie,,, Księcia N am iestnika K róle
stw a du,a 2 + S t, Can. * 1818  r j ro zp o rząd zc  
n:em  Komtsj, R z ^ o w , . /  P „ , choddw i Skarbu  
z d n i .  4 (IG) W rześnia 185 7 ,. Nr. 32198, 
w skazane, przez w ł.* *  '7N aozelhika P „.
w iatow ego w ydać, a  przez K z-u Gubernialny 
potw ierdzić się winnego, bez ta k ovv„ bowiem 
Świadectwa n ik t do licy tacji przypuszczonym  
nie będzie. Obok tego zaopatrzyć ,.i? nB%  
w gotow iznę na vadium  rs. 102 kop. 88  wym, 
szące, a  równe %  części ceny licy tacy jnej, ą td_ 
, e  do depozytu tu tejsze j kasy G ubernialnej 
przed rozpoczęciem  licytacji ma być złożone, 
a  następnie utrzym ującem u się przy niej na uzu
pe łn ien i0 kaucji przyjęte zostanie, nieutrzym u- 
iący się zaś przy licytacji bezw łocznie pow ió- 
cone mieć będzie O innych szczegółowych w a
r u n k a c h ,  każdego czasu dowiedzieć się m ożna 
w biurze tutejszej bekcji D óbr i Lasów  Rządo
wych .

W ock d. 22 Maja (3 Czerwca) 1863 r.
G ubernator Cywilny, D. Dziewanowski.

N aczelnik K ancelarji, S łupecki.

•  (N. D- 2666) tizą d  Gubernialny
Ku domu ki.

Z aw iadam ia osoby >nte,tS0we»e, iż na doBta 
wę żyw ności, przea ezas o d d . ,#  W rześnia (1
Pnzdzif r .) r . b. do tegoż dnia i wif,si,iCft , „ 6 .t ,. 
dow iężm a karnego i badań w K ie lc u b  oraz do

w ięzień i badań w Sandom ierzu, R a d o m iu iC h ę- 
cinac h, jak równie do aresz tów  detencyjnych 
w 19 tu m iastach okręgow ych G ubernii tu tej
szej znajdujących się od ceny norm alnej kop. 
sreb. pięć za porcją  dzienną chorego lub zdro
wego więźnia, odbywać się będzie d. 26 C zer
wca (8 L ipca) r. b. od godziny 12 z ran a  do 3 
z południa, w Sali posiedzeń Rządu G uberninl- 
nego g łośna  in m inus licy tac ja .

Życzący sobie przeto podjęcia się te j en tre- 
pryzy zechcą się wczasie i m iejscu w yżej wska- 
zanem  znajdow ać zaopatrzeni w vadium  w 
gotow iźnie lub w listach  zastaw nych  w ynoszą
ce do więzienia w K ielcach rs. 750, do w ięzień  
w S andom ierzu , Radomiu, i C hęcinach po rs. 
500, 7a do aresztów  detency jnych  po rs. 10, 
k tóre n ieutrzym ującym  się przy licytacji zaraz 
zwrócone, utrzym ującym  się zaś będzie za trzy 
mane na  kaucją  aż do cxpiracji k on trak tu  o tę 
dostaw ę zawrzeć się m ającego.

W arunki tej en trepryzy są do przejrzenia 
w W ydziale w ojskow o-policyjnym  Rządu G u
bernialnego tu tejszego i u N adzorców  głównych 
więzień.

Racom  dnia 19 (31 ) M aja 1863 r.
Z upoważ. G ubernatora,

R adca G ubernialny , Je d liń sk i.
 ________ N aczelnik K ance la rji, G alińsk i

(N. D 2789) M a g is t ra t  M ias ta  S t o ł e c z n e go 
W a r s z a w y .

Na sprzedaż do rozbioru ofieyuy drewnianej 
samowolnie w podworzu posesji Nr. 1638 wysta
wionej, odbędzie się w dniu 29 b. m. i r. o <-o- 
dzinie 12 w południe w K ancelarji Komisarza
A dm inistracyjnego Cyrk 9 i 10, l ic y ta c ja  głośna 
od kw oty rs . 10 in plus, do k tó re j p rzystępu jący  
v ad iu m  w ilości rs. 1 z łoży, a bliższe w arunki 
u Komisarza A dm inistracy jnego  Cyrkułu 9 i 10
przejrzeć może.

W arszawa d. 1 (13) Maja 1863 r. 
p. o. Prezydenta,

Szam belan D woru J .  C . K. A lości, 
z upow. J. B ertholdi. 

Naczelnik K an ce la rji, Luceński.

(N. D. 2 /7 1 )  J jy re k c ja  Szczeaólow a  
1 o w a rzy stw a  k re d y  to Ziemskiego

Crube.rnu L u b e lsk ie j w  S ied lcach .
1 N .ew .adom ych z pobytu i zam ieszkania 

Sukcesorów  po S tan ,sław ie Sm olińskim  współ- 
w łaścicielu  dobr B iernaty-S ta re  JB

2 Niewiadom ego z pobytu  i zam ieszkan ia 
I c l ik s a  B iernackiego w ierzj cielą części Mimv 
zip. 1,350, w Dziale IV  pod Nr. 1 ,2 , i 3, na 
D obrach B iernaty  S tare B. hypotekow anej."

N a zasadzie a r t . 7 P ostanow ien ia  Rady Ad-

in istraeyjnej z d. 28 Czerw ća (10 L ipca) 
1860 r. i resk ryp tu  D yrekcji G łów nej z d- 25 
Lutego 1863 r. N r. 152 uw iadam ia wszystkich 
interesow anych, iż dobra Z iem skie B iernaty 
S ta re  B. z częściami na  B ie rn a tach  Płosodrzy 
i B iernatach  Wólce 7. w szelkiem i przyległościa- 
mi i p rzynależytościam i położone w O kręgu 
Ł osickim  P ow iecie Bialskim  G ubern ii L ubels
kiej ja k o  zalegające w ra tach  Tow arzystw u 
K redytow em u Ziemskiem u należnych w sumie 
rs. 92 kop. 61 w ystaw ione są ria p rzedażprzy 
m usow ą przez licy tację pub liczną.

P rzedaż  odbyw ać się będzie w obec Bady 
D yrekcji Szczegółowej w d. 18 (30) G rudnia 
1863 r. poczynając od godziny 10 z rana w 
K ancelarji Józefa  D om ańskiego hypotecznej 
R e jen ta  K ancelarji Z iem iańskiej w mieście 
S iedlcach przy  ulicy W arszaw skiej pod N r. 147, 
przed tym że Rejentem  lub innym  k tó
ryby go zastępow ał, vadium  oznaczone je s t do 
licy tacji w sum ie rs. 600 w gotow iźnie lub w 
listach  zastaw nych  z w łaśeiw em i kuponaińi. 
L icy tac ja  rozpocznie się od sam y rs . 1215, 

W arunki licy tacy jne są do p rzejrzen ia  w 
właściwej księdze w ieczystej i w biurze D y
rekcji Szczegółow ej.

U strzeżenie.  W razie nie dojścia do sku tku  
powyższej p rzedaży d la  b rak u  licytantów , d ru 
ga i o sta teczna  przedaż odbytą będzie bez d a l
szych nowych doręczeń w term inie jak i D yre
kcja Szczegółow a oznaczy i w pismach publi
cznych raz jeden ogłosi (a r t . 25 Postanow ienia 
R ady  A adm inistracyjnej z dnia 28 Czerwca 
(lO L ip ca) 1860 r.)

S iedlce dnia 15 C zerw ca 1863 r. 
za Prezesa, Podczaski.

P isarz , T chorzew ski.

(N . D . 2772) D yrekcja  Szczegółow a  
T ow arzystw a  K redytow ego  Z iem skiego  

G ubernii L ubelskiej iv Siedlcach.
1. N iew iadom ych z pobytu  i zam ieszkan ia  

E d m u n d a  i S ylw estry  Sew eryny  n ieletn ich  B ę
tkow skich, jako w ierzycieli części sum y rs. 
5,155 liep. 3 3 % , w Dziale IV miejscu 2 na d o 

lach  Ju ljan ó w k a  hypotekow anej.
2 . N iew iadom ych z pobytu  i zam ieszkania 

H enryka-A ntoniego dwóch im ion, Leona-B ro- 
n isław a dwóch imion, N atalji-M arji dwóch 
imion, A d o lja -O tto n a  dwóch imion, i S tan isła
w a rodzeństw a O m ylińskich  w ierzy c ie li sumy 
rs. 1675 w D ziale IV  pod N r. 8 na dobrach 
Ju ljan ó w k a  hypotekow anej.

Na zasadzie a r t . 7 P ostanow ien ia  U adr A d
m inistracyjnej z dnia 28 C zerw ca (1 0  L ipca) 
1860 r. i reskryp tu  D yrekcji G łównej z d. 13 
(25) L u tego  1863 r. Nr. 1590 uw iadam ia w szy

stk ich  in teresow anych  iż dobra Z iem skie . J u 
ljanów ka czyli H o len d e rn ia  z a tty n en c ją  C zar. 
tów ka, do k tórych należy 15 w łościan  na wsi 
L ubiczyn ie z w szelkiem i przy leg łośeiam i i 
nościami i przynależy tośc iam i położone w O gu 
W łodaw skim  Pow iecie R adzyńskira G uber
nii L u b e lsk ie j jak o  zalegające w ra tach  
T ow arzystw u K redytow em u Ziemskiem u n a le 

żnych w sum ie rs. 864 kop. 77, w ystaw ione są 
na p rzedaż przym usow ą przez licy tację p u b li
czną.

P rzedaż  odbyw ać się będzie w obec Radcy 
D yrekcji Szczegółow ej w d. 18 (30) G rudnia 
1863 r. poczynając od godziny 10 z ranaw  Kance- 
elarji H ypotecznej Jó z efa  D om ańskiego Rejenta 
K ancelarji Z iem iańskiej w m. S ied ldach  przy 
u licy W arszaw skiej pod Nr 147 przed tym że Re
jentem  lub i nnym k tó ry b y  go zastępow ał, vadium  
oznaczone je s t do licy tac ji w sumie rs. 3000, 
w gotow iźnie lub w lis tach  zastaw nych ź 
w łaśeiwem i kuponam i, licy tac ja  rozpocznie się 
od sum y rs. 11053,

W arunki licy tacy jne  są  do prze jrzen ia  w 
właściwej księdze w ieczystej i w b iurze D y
rekcji Szczegółow ej.

O strzeżen ie . W razie nie dojścia do skutku 
pow yższej p rzedaży  dla b rak u  licytantów , d ru 
ga  i o sta teczna  przedaż odbytą będzie bez 
dalszych  now ych doręczeń, w term inie jaki 
D yrekcja  Szczegółow a oznaczy i w p smach 
publicznych raz  jeden ogłosi (a rt. 25 P o stan o , 
w ienia R ady A dm inistracy jnej z dnia 28 C zer
wca (10 L ipca) 1863 r.)

S iedlce dn ia  15 Czerw ca 1863 r. 
za P re zesa , Podczaski.

P isarz, T chorzew ski.

(N. 1). 2773) Dyrekcja, Szczegółowa 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego.

G ubernii Lubelskiej w Siedlcach  
Do Księcia P iotra Sain WittgeDSztejn Berle- 

burg i Marji z K siążąt W ittgeusztejn Księżnej 
Hohenlohe Schillingsfiirst, niewiadomych z poby
tu i zamieszkania wierzycieli z tytułu wierzytel
ności ich na dobrach Romaszki, w Dziale IV . wy
kazu ad lit. a . lit. a. a. w sumie rs. 3000, oraz 
w tym że Dziale ad lit. b. lit. a. w sumie rs. 1-500 
jako  kaucje hypotekowamych. 
liit'Na zasadzie a rt. 7, P ostanow ien ia  Rady A d
m in istracyjnej z '  dnia 28 Czerw ca (1 0  L ipca) 
I860 r. i R eskryp tu  D yrekcji Głównej z dnia 
18 Lutego 1863 r. Nr. 1401, uw iadam ia w szyst
k ich  interesowanych, iż D obra Ziemskie: Roma
szki z przyległośeiami i p rzynależytościam i po
łożone w O kręgu W łodawskim Powiecie Ra- 
dzyńskim, G ubernii Lubelskiej, ja k o  zalegające 
w ra tach  T ow arzystw u  K redytow em u Z iem skie

mu należnych w sumie rs. 1578 kop. 11, w ysta
wione są na  sp rzedaż przym usow ą przez licy ta 
cją publiczną.

P rzedaż  odbyw ać się będzie w ob ec  Radcy 
D yrekcji Szczegółow ej w dniu 30 Grudnia 1863 
roku poczynając od godziny lOej z ran a  w 
K ance la rji hypotecznej Józefa Domańskiego 
Rejenta K ancelarji Z iem iańskiej w mieście Siedl
cach przy ulicy W arszawskiej, pod N r. 147 przed 
tym że Rejentem  lub innym  któryby  go zas tęp o 
w ał.

V adium  oznaczone jest do licy tac ji w sumie 
rs. 3600 w gotow iźnie lub L istach  Z astaw 
nych  z w łaśeiw em i kuponam i.

L icy tac ia  rozpocznie się od sumy rs. 18975.
W aru n k i licytacyjne są do p rzejrzen ia  w w ła 

ściwej księdze w ieczystej i w biurze D yrekcji 
Szczegółow ej.

O strzeżen ie .  W razie nie dojścia do sku tku  
powyższej przedaży d la  b rak u  licytantów , d ru 
ga i ostateczna sprzedaż odbytą będzie bez d a l
szych now ych doręczeń w term inie ja k i D y re 
kcja  Szczegółow a oznaczy i w pism ach pub li
cznych raz jeden ogłosi (art. 25 Postanowienia 
Rady Adm inistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10  
L ipca) 1860 r .)

Siedlce d 15 Czerwca 1863 r .  
za Prezesa, Podczaski.

P i sarz, T  chorze wski.

(N . D . 2774) Dyrekcjo, S zczegó łow a  
T o w a rzystw a  K red y to w eg o  Z iem sk ieg o  

G ubernii L ubelsk ie j w Siedlcach.
Do niewiadomych z pobytu i zamieszkania wie

rzycieli na dobrach Rzewuski Zawady hypoteko- 
wanych a mianowicie:

1. do A ndrzeja Rzewuskiego, jako wierzyciela 
sumy złp. 1,350 w Dziale III , pod Nr. 3 i w 
Dziale IV. ad Nr. 13 lit. B .  hypotekowanej.

2. do A ndrzeja W ierzbickiego jako mającego 
prawo dożywocia na sumie złp. 900, w Dziale III. 
ad  N . 4 lit. B. i w Dziale IV . ad N. 13, ad lit, c. 
lit. b. hypotekowanej.

3. do Michała Karaibskiego jako wierzyciela 
sumy czerwonych złp. 30, w Dziale III. pod 
N r. 5 i w Dziale IV. pod Nr. 13 lit. d. hypote- 
kowanych.

4. do Michała Skolimowskiego, jako wierzy 
cielą sumy czerwonych złp. 100 w Dziale TU- 
pod Nr. 6 , i w Dziale IV . pod Nr. 13 lit. e. hy- 
potekowanych.

5. do Ja n a  Skolimowskiego, jako wierzyciela 
sumy czerwonych złp. 100, w Dziale III . pod N r. 
7 i w Dziale IV. pod N r. 13. lit. e:  hypoteko
wanej .

6. do SSrów po Hipolicie i Józefie Rzewuskich
współwłaścicielach dóbr Rzewuski Zawady.

7. do SSrów po W ojciechu Sawickim współ- 
wierzycielu sumy z łp.  2110,  w Dziale IV . pod N. 
8 hypotekowanej.

8 . do SSrów po zmarłym Janie Sawickim wspól- 
wierzycielu sumy złp. 2110, w Dziale IV . pod N r. 
8 hypotekowanej.

9. do Józefa Kamińskieg© jako wierzyciela su
my złp. 308 w Dziale IV. ad Nr. 13 li t .  a. zap i
sanej.

10 do Szymona Sobiczewskiego, jako  wierzy
ciela sumy czerwonych zł. 10. w Dziale IV. ad 
N r. 13 lit. h. ubezpieczonej.

11. do Krzysztofa Lewińskiego, jako w ierzy 
ciela sumy złp. 500, w Dziale IV .ad  Nr. 13 lit. J.  
ubezpieczonej.

Na zasadzie art. 7 Postanowienia Rady A dm ini
stracyjnej zd . 28 Czerwca (10  L ipca) 1860r. i re 
sk ryp tu  D yrekcji Głównej z d. 6 (18) Lutego 
1863 r. Nr. 1402, uwiadamia wszystkich in tere
sowanych, iż dobra ziemskie Rzewuski Zawady 
z nom enklaturą W ólka Kozołubska, oraz częścia
mi na wsiach Rzewuskach i Biernatach S tarych 
lit. A. z przyległośeiami i przynależytościami po
łożone w Okręgu Łosickim, Powiecie Bialskim, 
Gubernii Lubelskiej, jako zalegające w ratach 
Towarzystwu Kredytowemu Ziemskiemu należ
nych w sumie rs. 257 kop. 37, wystawione są 
na przedaż przymusową przez licytację publi- 
czuą.

Przedaż odbywać się będzie w obec Radcy D y
rekcji Szczegółowej w d 30 Grudnia 1863 r. 
poczynając od god. 10 z rana w Kancelarji hypo
tecznej Józefa Dom ańskiego R ejenta Kancelarji 
Ziemiańskiej, w mieście Siedlcach przy ulicy 
W arszawskiej pod Nr 147, przed tymże R ejen
tem  lub innym  któryby  go zastępow ał.

Vadium oznaczone jest do licy tacji w sum ie rs. 
1300, w gotowiźnie lub Listach Z astaw nych z w ła- 
ściwemi Kuponami.

L icy tacja  rozpocznie się od sumy rs. 3925.
W arunki licytacij są do prze jrzen ia  w w ła

ściwej księdze wieczystej i w biurze D yrekcji 
Szczegółowej.

O strze że n ie .  W razie n ie d o jśc ia  do sk u tk u  
powyższej przedaży dla b rak u  licy tan tó w , d ru 
ga  i ostateczna przedaż odby tą  będzie bez d a l
szych nowych doręczeń w term inie jak i D yrek
cja Szczegółow a oznaczy i w pism ach pub li
cznych raz jeden ogłosi (art. 25 Postanow ie
nia Bady A dm inistracyjnej z dnia 28 Czerwca 
(10  Lipca) I860 r .)

Siedlce d. 15 Czerwca 1863 r. 

za Prezesa, Podczaski.

Pisarz, Tchorzewski.
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(N. D 2509) Naczelnik Powiatu. 
Mławskiego 

Poniew aż ogłoszona na  dzień 20 Maja (1 
Czerwca) r. b . w drugim  term inie licy tac ja  na  
en trep ryzę  p rzebudow ania bóżnicy w mieście 
Radzanow ie nie doszła do sk u tk u , przeto  pod a
je  do w iadom ości p u b licznej, że w dniu  24 
C zerw ca (6 L ipca) r . b . o godzinie 3 z p o łu 
dn ia  odbyw ać się będzie w biurze moim w trze 
cim term iu ie  licy tac ja  in m inus przez opieczę
tow ane dek laracje  od sum y rs . 873 kop. 43 ' / j  
anszlagiem  obiętej i pod w arnnkam i ogłoszone- 
mi przez re sk ry p ta  N aczeln ika P o w ia tu  z da t 
12 (24) L u tego  r. b . Nr. 2179, i 4 (16) K w ie t
n ia  t . r. Nr. 4812, a  zsm ieszczonemi w D zien 
n iku Powszechnym  w N -ch : 56, 62, 68, 101, 
102, i 103, z r. b. tudzież w D zienniku G u b er-  
nialnym  w N -rach : w d odatku  2 N r. 11, N r. 12 
13, 1 9 ,2 0 , i w d o d a tk u  do Nr. 21 z roku bie
żącego.

M ła w ad . 20 Maja (1 Czerw ca) 1863 r .
Sobocki 

W z ó r  do deklaracii.
W  sku tek  og łoszen ia N aczeln ika  P ow iatu  

M ławskiego z dnia 12 (24) L u teg o  r. b. N r. 
2179, i 4 (16) K w ietnia t. r. N r. 4812, podaję 
n in iejszą dek larac ję  iż obow iązuję się w ziąść w 
en trepryzę  p rzebudow ania bóżnicy w m ieście 
R adzanow ie za sum ę rs. (tu w ypisać sum ę lite 
ram i) poddając się wszelkim  obow iązkom  i za
strzeżeniom  w w arunkach  licy tacy jnych  ob ję
tym . Zaśw iadczenie kasy  N . na złożone w niej 
vadium  rs. 87 kop. 35 w ynoszące dołączam , 
k tó re  w raz ie  n ieo trzym ania  się przy licytacji 
sam odbiorę lub o nadesłan ie na  pocztę do N. 
n a  mój kosz t upraszam . S tałe  moje zam ieszka
nie je s t w  N. pisałem  w N. dn ia  i m iesiąca N. 
1863 r.

(podpisać w yraźnie imie i nazw isko ).

(N . D . 2725) Bpecme-jlamuecKan 
KoM.itucapiamcHan KoMMucin.

OtrbHB.ifleTT,, h t o  B7>oóme.vrb ripncyTCTBin 
e a  6y4eTT> npoii3Be4etn> 28 I io h h  ce ro  r o j a  
T oprb, a npeaT, Tpn ą h h ,  T. e. 2  I k a h  n epe-  
TopjKKa, na nocTauKy canoiKHaro Totiapa, no- 
r p e ó n a r o  K om m hcih  Ha MUcro HeBHCTasaeH- 
Haro no e p o s y  1864ro / ta  n o . t p a ju n K o m ,  Mo- 
rn aeB cK H M i 2  r n ib A in  KynifoMT. ł u p n i ę t o  
Apan3oHOM7,, a H.vteiiHO: M araa ro  canoiK iiaro  
TOBapa no AptuencKoMy <>ópa3Lty 1 80 ,403  na- 
pw, n o 4 0 uteBt, 4 4 6  n a p b , tioavieToK i, 6611  
n a p i  h  n o aycanoroB i,  apecTaHTCKHxt 125 
n a p t .

ŻKe/taroniie T o p ro B aT b ca  a o a jb h m  h b h t c h  
nm KoMMHciero /ih h h o  h a h  n p n c ,ia T t. 3 a n e u a -  
TaH H w a oÓTbaiMenia, e t  H aj-iew aiuH M H  n iic h -  
MetiHbiMH BH(tasiH  o c B o e s tt  3BaHin a  e t  d n a -  
r o t i a 4 etKHi.iMH 3 a ao ran iH .

. in n a  a te a a to n t ie  T o p ro u a  rc u c a  H3yCTiio. 
AO/tatHbi npeA cTaB H Tb 3 a a o r t ,  K oT opbiil p a - 
B tia a c a  B i  15% cy.vt.Mbi c to h .m o c th  3a n n /j-  
p a a taB W b ix t Betne i i  n o  noca-BA ite n o /tp a A -  
HblMt IfB B av tt, C t  T’EM'b, 'ITofihl B t  noC4-£/(- 
CTBin 110 yTB epatA eH in n o A p a f la  n o A p a A tH K t 
n p e 4 C T a B H /it A onoaH iiT e.ibH biii 3 3 / i o r t  110 
cyvtvrB n o A p a 4 a ,  T a ^ t ,  m to6w  Kanna 6w ,ia 
o ó e3 iie 'ieH a  3 a ,io r o v i t  B t  15% n o 4 p a 4 H o ii
CyMMbl.

n o  cy.MWE c t o h m o c t h  BeujeH n o  noca'BA-
Htt.Mt 3aroTOBHTe/ihHblMt itta a .M t rp eó y eT ca  
38 / io ry  Ha Bce k o a h h c c t b o  n p e 4 n o /> a ra e v ib u t  
HbitrE B t  nocraBK y B eufen  2 7 ,8 7 0  py6. c ep .

n p H  3 a n e u a T a H H h ix to 6 tH B /te n ia x t  3 a / io r t  
^ to . ta te H t 6biTb n p eA C T aB ae u t B t  1 5 %  n o 4 -  
p a 4 H o ii c y .M M M  n o  lp tin a M t 0ÓT.auAaevtbiM t 
a n i t a j i t  4 -B a aro m n M t B b i3n tit.

3aneMaTaHHbta o 6 i a B A e H i a K t T o p r a M t , 4 o a -  
Hbi 6biTB npnc / ia H H  ii/ tn n o 4 a H b i  T a w t ,  m to  
6bi o h h  n o c T y n n a u  B t  KoviMHciro He no3JRe 
11 u a c o B t  4HH nepeTop/K KH; T t  m e  o 6 t ,h b -  
A e Hia, KOTopwa 6 y 4 y T t  no.iyHeHtihie noca-E 
Ha3HaiieHHaro Bpe.Meiin, a paBtio o ó t a B a e H ia ,  
K oTopbia  6 y 4 y r t  He c o r / t a c n w  e t  ony6 . inK o-  
BaHHbivtH ycaou iaM H  n a  i toc ia i iK y  KoMMttca- 
piaTCKHXt B em ef t  n o  c p o n y  Tbieaua  Bocevi- 
c o T t  m e c T 4 e c a n .  u e T B e p T a ro  r o 4 a  .1411 n p i i  
K o T o p b tx t  He n p i M o a t e n a  6 y 4 e T t  36 /fo ra ,  
ocTaB.teHHbie 6y Ayn> S e a t  BCHKHXt l loCAUp-  
CTBill.

T oprn  5 y 4 y T t  npoH3Be4eHbt Ha t o h h o m t ,  
o cH O B an iii t a . I I .  p a 3 4 -  I I I .  k h .  I. a a c T .  IV . 
CBOAa B oeH H bixt n o cT a tio B t, a TaKH te c o o t -  
BtTCTBeHHbia n p a B n a t  n 3 4oa ieH H bix t B t  1 
K l i m t ;  X . T. c b . I 'p a a t4 -  3aK.

y T i ie p m ^ e m e  n o 4 p a 4 a  n a B iic iv n . o t łK o m -  
M H capiarcK ai o ^ e n a p T a v te H r a .

I l o 4 p H 4 t  AoctateH-b óbiTb H cnoA H eH t Ha 
TouH O M t ocH o B aa in  ycAOBifi n a  nocT aB ny  
Kovi.M HcapiaTCKHxt B eu teii n o  c p o n y  1864 r . ,  
C t  ITOMlUieHieMŁ TOHfcKO H a3tia 'ieH H blX t 
9THMH y c ao B iav m  o 6 u t n x t  c p o n o B t  n a  n o -  
CTaBKy B em efi, b v tB c to  K O T o p w x t, B ein n  
H H H t n p e 4 4 arae M b ifl B t  nocT aB K y, xoTaoi.i 
obi/in  nocT aB .teu b i B t  C /rE 4yroa(ie  cpoK H : 
*/3 B ce ro  3a n o 4 p a * e n H a r o  K oanuecT B a a p e 3 t  
4B a M tc a i ta  co  4H a y T B e p a t4 e n ia  n o 4 p H 4 a , 
Va u p e 3 t  M t c a i t t  n o c /fE n e p B a ro  c p o a a ,  a  n o - 
C A t a n i n  Vs TaKHte B T oparo  cp o K a,T . e. n o c a t -  
4H in  c p o K t  Ha3Ha'iaeTCH u p e s t  ueThipe vrE- 
CHtta noca-B  yT B epm aeH ie u o ^ p n a a .

Belgu 4 0 a * hm  śbiT b iio c ra u .teH t,!  B O B cevit 
CX0 4 HWH C t BblCOHAHIllR yTBepJKAeHHblMH 
oópa3gaM U II HToSbl H M ta t t  KauecTBa o n p e -  
4 'EaeHHbiH B t  o n H caH in  KoM VtncapiaTCKHxt 
B eig efi, npHHojReHHoiMt K t  y c ao n if lM t Ha 110-
cTaBKy B eige i i ,  n o  cpoK y 186 4  r .
( 3 )  B p e c T t - . I i i T O B C K t  3 0  M a n  1 8 6 3  r .

(N . D . 2 7 8 5 ) Zawiadujący Warszawskim 
Pruwiańtskim Dyslinsem.

Z rozporządzen ia  w yższej w ładzy  w M ag is tra 
cie m . C zęstochow y , p rzez  pub liczną  lic y ta c ją  
sp rzedane  będzie dn ia  28 C zerw ca (1 0  L ip ca ) i 2 
(1 4 )  Lipca b . r. s ta ry  d rew n iany  budy n ek  z pod 
tam ecznego  M agazynu P ro w ian tsk ieg o .

Ż yczący  sobie m ieć w n ie j udz ia ł, m ogą rz e 
czony budynek obejrzeć każdego  czasu  na  miej ■ 
scu w m. C zęstochow ie, kondycje  zaś na  sp rze
daż takow ego, p rze jrzeć  w m iejscow ym  M a g is tra 
cie, o czern podaje  do pub licznej w iadom ości.

W arszaw a  d . 6 C zerw ca 1863 roku.
K isielewski.

(N . D . 2 7 9 3 ) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Warszawrktej w Warszawie. 
S to so w n ie  d o  a r t .  682 K . P . S . w iad o . 

m o czy n i iż n a  ż ą d a n ie  F ró im a  P e r ls ta d t  
h a n d lu ją c e g o  w W arszaw ie  p o d  N r . 1244 li t .  B . 
z am iesz k a łe g o , a  z am ie sz k an ie  p ra w n e  d o  teg o  
in te re s u  i c a łeg o  p o s tę p o w a n ia  s u b h a s ta c y jn e -  
go  u T e o d o ra  Ł ą c k ie g o  A d o w o k a ta  p rz y  S ą 
dzie  A  pe lacy p y m  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  w W ar
szaw ie  p rz y  u licy  Ś -to  J e r s k ie j  po d  N r. 1775 
z a m ie s z k a łe g o , o b ra n e  m a ją ce g o , w p o s zu k iw a 
n iu  sum y rs . 1800  z p ro c e n te m  p ra w n e m  od 
d n ia  1 M aja  1862 r .  i k o sz tó w  e g ze k u c y jn y c h  
od  A n ie li z P a s z k ie w ic z ó w  O b o rsk ie j, w dow y  
o b y w a te lk i w ła śc ic ie lk i n ie ru c h o m o śc i p o d  N r. 
1455 l i t .  B . p o ło żo n e j, tam że  z am ie sz k a łe j, 
p ro to k ó łe m  A n to n ieg o -O n u freg o  S z ad k o w sk ieg o  
K o m o rn ik a  p rz y  S ądzie  A p e lac y jn y m  K ró le- 
s tw a P o ls k ie g o  w d n iu  9  ( 2 1 ) L u te g o  186 3  r .  
s p o rz ą d z o n y m  w  d ro d z e  S ąd o w ej p rz y m u szo 
n e g o  w y w ła sz c ze n ia  z a ję tą  i z a a re s z to w a n ą  zo -

s t a l a :  n i e r u c h o m o ś ć ,
w  Warszawie przy ulicy ćśłizkiej pod Nr. 1455 
lit. B. policyjnie, a  hypoteczm e samym Nr. 
1455 oznaczona,  na  gruncie  czynszowym doju-  
rysdyki Szpitala  Ś-go Kazim ierza  należącym, 
w Cyrku le  Policyjnym 8, Administracyjnym 
7 i 8 pod Okręgiem Sądu  P okoju  O kręgu  1 

Miasta Warszawy Wydziału I II .  położona,  p o 
szuk iw aną  wierzytelnością  hypotecznie o bc ią 
żona, p rawem ' własności do A nie li  z Paszkie
wiczów po Jan ie  Niepomocenie Oborskim pozo
stałej wdowy należąca, w dzierżaw nem posia
daniu F ranc iszka  Nowakowskiego za kon tra -  
ktęm urzęwym przed Józefem Zbikowskim R e 
jentem w dniu 15 (27) G rudn ia  1862 r.  sporzą. 
dzo n y m n a  lat t rzy  od dnia  1 S tycznia  1863 r. 
za o p ła tą  roczną po rs. 900 zostająca.

N a gruncie tej nieruchom ości egzysty ją  na- 
rtępu jące  zabudow ania:

1. Dom z cegły m asiv m urow any o p arterze  
dachów ką k arp iow ką k ry ty , d w a  kom iny m u 
row ane m ający.

2. D om ek z drzew a w słu p y  gontam i kryty, 
kom in m urow any  m ający.

3 . Dom z drzew a gontam i k ry ty  trzy  kom iny 
m urow ane m ający.

4. Z abudow anie z drzew a w słupy pod pół- 
d aszk iem  z gon t w którem  są tro je  drzwi od 
s ta jn i i kóm orki tudzież k loaka .

5. Zabudow anie z drzew a gontam i k ry te  w 
k tó rem  są  wozownie i s ta ju ie , przy  zabudow a
n iu  tym  jest s tu d n ia  z pom pą i ręko jeścią  d re
w nianą.

6. K om órki z desek częścią deskam i częścią 
gontami k ry te .

7. Oficyna m urow ana o p arte rze  i p iętrze 
karp iów ką k ry ta , t rz y  kom iny m urow ane m a
ją c a .

8 . 'O ficyna z drzew a o parterze  z facjatkam i 
gontam i k ry ta , dwa kom iny murowane m ająca.

D ół na  w apno deskami p rzykry ty .
W  nieruchom ości tej je s t 21 lo k a to ró w  z 

im ión i  nazw isk o raz cenę n a j m u  uiszczających 
w akcie zajęcia wym ienianych.

Obszerniejsze opisanie pow yż zajętej i zaare 
sztow anej nieruchom ości, znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego T eodora Ł ą c 
kiego A dw okata przy Sądzie Apelacyjnym  K ró 
lestw a Polskiego w W arszaw ie przy ulicy S-to 
Je rsk ie j pod Nr. 1775 zam ieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień i w arunków  sprzedaży w kan- 
celarji T rybunału  tutejszego w W ydziale pier 
wszym złożone przejrzane być mogą.

Zajęcie w kop iach  doręczone:
1. ' JW . Zygm untow i h r. W ielopolskiem u 

Prezydentow i M iasta S to łecznego W arszaw y 
w W arszaw ie p o d  N r. 462 urzędującem u na 
ręce M ękarsk iego  U rzędnika  tegoż M ag istra tu .

2 . E m erykow i K ozerskiem u P isarzow i Sądu  
Pokoju  O kręgu  i M iasta W arszaw y W ydziału  
III . w W arszaw ie pod Nr. 1337 urzędującem u 
na ręce własne.

Obudwom  d. 7 (19) Maja 1863 r.
W niesione do księgi w ieczystej pow yż zajętej 

nicruchom ośsi w-W arszawie dn ia  16 (28) Maja 
1863 r. a w  dn iu  dzisiejszym do księgi zaaresz
tow ali w kancełarji T ryb u n a łu  tutejszego na 
ten cel u trzyw anej w pisane zostało.

P ierw sza publikacja  zbioru  objaśnień i w a. 
runków  sprzedaży odbędzie się na audjencji j a 
wnej T ry b u n a łu  Cyw ilnego G ubernii W arszaw 
skiej w W arszaw ie w W ydziale pierwszym  w 
miejscu zw ykłych posiedzeń przy u licy  D ługiej 
pod N r. 549 o godzinie 10 z ran a  d»ia 12 (24) 
L ipca  1863 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Teodor Ł ąck i 
A dw okat, k tó rego  zam ieszkanie jest wyżej w ska
zane.

W arszaw a d. 24 M aja (5 C zerw ca) 1863 r.
R adca  D w oru, Z gdrski.

W yw ieszono na  tab licy  w Sali u stępow ej 
T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W arszaw skiej 
w W arszaw ie dnia 24 M aja (5 Czerwca) 1863 r.

R adca D w oru, Zgórski.

W niesione do księg i w ieczystej powyż za 
jętej nieruchom ości w W arszaw ie dnia 16 (28) 
M aja 1863 r. a w dniu dzisiejszym do księgi 
zaaresztow ań  w  K ancełarji T r y b u n a ł u  tu tejsze
go na ten cel utrzym yw anej w pisane zostało.

P ierw sza pub likacja  zbioru  objaśnień i w a
runków  sprzedaży odbędzie się na  aud jencji ja 
wnej T ry b u n a łu  C yw ilnego Gub. W arszaw 
skiej w  W a r s z a w i e  w  W ydz. I. w m iejscu zw y
k łych  posiedzeń przy ulicy D ługiej pod Nr. 549 
o godzinie 10 z ran a  duia 12 (24) L ip ca  1863 
roku.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Teodor Ł ąckt 
A d w o k a t, k tórego zam ieszkanie je s t w yżej 
w skazane.

W arszaw a d. 24 M aja (5 C zerw ca) 1863 r.
R adek D w oru , Zgdrski.

W yw ieszono na  tablicy  w  sali ustępow ej T ry 
bunału  C yw ilnego G ubernii W arszaw skiej 
w  W arszaw ie d. 25 M aja (6 Czerw ca) 1863 r.

R adca  D w oru, Z górski.

(N. D. 2790)
Podpisany A dw okat w W arszaw ie pod Nr. 

489 lit. B. zam ieszkały , zaw iadam ia ogłasza n i
n iejszym , iż na żądanie Józefa  S ta n is ła w a  2ch 
im ion Zejdlera, u rzędn ika  D yrekci U bezp ie
czeń w  W arszaw ie  na przedmieściu P ra g a  pod 
N r. 65 lit. C . zam ieszkałego, przeciw : 1. J ó 
zefie z G ośeickich po W incentym  Z ejd le r p o 
zostałej wdowie, w im ieniu własnem oraz jako 
matce i g łów nej opiekunce nieletn ich: a) E w y, 
b) L eo n ty n y -Jó ze fy -E in ilii trzech  im ion ro
dzeństw a Zejdlerów , po n ieg d y  W incentym  Zej
d ler pozostałych dzieci. 2. W ładysław ow i Z e j
d le r obyw atelow i w im ieniu w łasnem , o raz j a 
ko opiekunow i p rzydanem u tychże n ieletn ich  
ad lm  w yrażonych i 3) Ja n o w i Z ejd ler u rzę- 
dnikąw i R ządu  G ubernialnego W arszaw skiego 
jako  opiekunow i głów nem u nieletn ich: a) Bo- 
le s ła w a -E d w a rd a -Ju lja n a  3ch im ion ro d z e ń 
stw a N iczew skich .po n iegdy  Edm undzie i Ju lji 
z Z ejd lerów  m ałżonkach  Niczewskich pozosta  
łych  dzieci, 4. Adam ow i N ieniew skiem u urzę. 
dn ikćw i, jak o  tychże n ie le tn ich  N iczew skich 
ad 3m w yrażonych przydanem u opiekunow i za 
pad ł pod dniem  19 (31) P aździern ika 1861 r. 
wyrok zaoczny T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W ar 
szaw ie nakazujący dział m ają tku  po niegdy 
W incentym  Zejdler, oraz op in iąb ieg łych  taksę 
i sprzedaż przez publiczną licytację dwóch n ie 
ruchom ości spadkow ych na  P radze  pod W ar- 
szaw ąpod Nr. 65 lit. C. i 63 położonych.

N astępnie na pow ództw o F ilip iny  B rzez iń 
skiej wdowy jako  w ierzycielk i Józefa  S ta n i
sław a Z ejd le r przez podpisanego A dw okata  
działającej, zapadłej przeciw  osobom pow yż
szym ad 1, 2, 3, 4, w yrażonym  przez A ndrzeja 
B rzezińskiego O brońcę p rzy  Radzie S tanu sta - 
wającym , dw a wyroki oczne T ry b u n a łu  p ie r
wszy z dn ia  6 ( 1 7 )  W rześnia l 86-2 r .  podsta-

N. D .  2794) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
Stosow nie do a r t . 682 K . P. S. w iadom o czy

ni iż na żądanie Izrae la  P rzep iórk i h an d lu ją 
cego w W arszaw ie  pod N r. 2424 zam ieszkałego 
a zam ieszkanie p raw ne do tego in teresu  i ca
łego  postępow an ia  subhaslacy jnego  u T eodora  
Ł ąck iego  A dw okata przy Sądzie A pelacy jnym  
K rólestw a Polskiego w W arszaw ie pod Nrem. 
1775 przy  u licy  S -to  Je rsk ie j zam ieszkałego 
obrane m ającego. W poszukiw aniu sum y rs. 
3000 z p rocen tu  5 0j0 od dn ia  2 L u tego  1862 r. 
liczącym  się, i kosztów  egzekucyjnych od W a- 
w rzeńca i F ran c iszk a  z Arm ułow-iczów m ał. 
R ogusk ich  obyw ateli w łaścicieli N ieruchom o
ści w W arszaw ie pod N r. 1191«ń położonej 
tam że zam ieszkałych , p ro tokółem  A ntoniego 
Onufrego Szadkow skiego K om ornika p r z y  S ą
dzie A pelacy jnym  K rólestw a P o lsk ieg o  w d.
6 (1 8 )  L utego  1863 r. sporządzonym  w drodze 
Sądow ej przym uszonego w yw łaszczenia zajętą  
i zaaresztow aną została .

N I E R U C H O M O Ś Ć ,
w W arszaw ie przy rogu ulicy Pańskiej i 

T w ardej pod N r. 11 9 1 a i na  gruncie czynszo
wym do ju ry id y k i B ielino  należącym , z k tó 
rego op łaca  się czynszu rocznie rs. 5 kop. 60 w 
cy rku le  policyjnym  i adm inistracyjm ym  8 w 
ju ryzdykcji Sądu P o k o ju  O kręgu  i m iasta  W ar
szaw y W ydziału  I I I .  po łożona, praw em  w ła 
sności do egzekw ow anych dłużników  \V aw r*eń- 
ca i A gnieszki z A rm ułow iczów  mał. R ogus
kich należąca i w tychże posiadaniu  zostająca 
poszukiw aną w ierzytelnością hypotecznie o b 
ciążona.

N a gruncie tej nieruchom ości znajdu ją  się 
następujące zabudow ania:

1 .' K am ienica fron tow a do ulicy T w ardej 
zw rócona m asiv m urow anadachów ką karp iów 
k ą  jedenaście  kom inów  m urow anych  m ająca.

2 O ficyna m urow ana o p arterze  sz tajnpapą 
k ry ta  pięć kom inów  m urow anych  m ająca tak  
w zabudow aniu  tern jak o  też na  parterze  zabu
dow ania poprzedniego urządzone są Łazienki 
i ta k  w zabudow aniu ad 1, je s t łaz ienka ogól
n a  m ająca w anien 14 z blachy cynkowej dwie 
szaw ki z urządzoDemi p ry szn icam i,cztery  sofki 
i dwie szaw ki, po sześć przedziałów  mające, ka- 
żden z drzw iczkam i okutem i na klucz zam yka 
nemi, tudzież jedna łaz ienka z dwoma w anna
mi takiem iż ja k  poprzednie, osobno urządzona 
w oficynie zaś ad 2 łazienek takichże po jedyn
czych dziesięć jedna  o czterech  w annach tudzież 
B asen  czyli om nibus do kopieli zimnej cym en- 
tow y urządzony z pom ostem  i prysznicą, rury  
wszędzie są podw ójne do wody zimnej i g o rą 
cej z k rana  mi m osiężnem i i w każdej łazience 
sów ka i stolik.

3. K otłow nia m asiv m urow ana z kominem 
m urowanym  sztainpapą k ry ta  w dachu z c.knem 
faejatow ym  w zabudow aniu  tem  mieści się. ko
cioł m iedziany w którym  w oda go tu je  się, na 
potrzeby Ł azienek .

4. O ficyna w środku p odw órza  a  raczej Ł a 
z ien k a  p aro w a m urow ana sz tainpapą k ry ta  j e 
den kom in m urow any mająca,

5. Zabudow anie m urow ane sz tan ipapą  k ry te  
obejm ujące piec do rozpalan ia  kam ieni p arę  do 
łaźn i dostarczającem i.

6. Zabudow anie m urow ane d ach ó w k ą  k ry te  
cztery kom iny m urow ane m ające.

7. Z abudow anie  Częścią m urow ane częścią 
z drzew a w części dachów ką i gontam i k ry te , 
trzy  kom iny m urow ane mające.

8 Zabudow anie m urow ane dachów ką k ry te , 
trzy  kom iny m urow ane m ające

9. Ł aźnia parow a d ru g a  m u ro w an ad ach ó w 
ką k ry ta

10. Komórki piętrow e i k lo ak i z drzew a de 
skami szalow ane blachą k ry te .

11. Podw órze brukow ane w części ty lk o  k a 
m ieniem  polnym , w k tórym  są dw ie.pom py t ło 
czące z w achadłem  żelaznym  w nieruchom ości 
tej je s t dw unastu  lokato rów  z imion i nazw isk , 
oraz cenę najm u uiszczających, w akcie  za ję 
cia wymieniouych

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i zaare 
sztow anej nieruchomości znajduje się w akcie 
zajęcia usprzedażądyrygującego Teodora Łąckie 
go A dw okata przy Sądzie Apelacyjnym K róle
stwa Polskiego w Warszawie podN . 1775 zamie 
szkalego zaś zbiór objaśnień i warunki sprzedaży 
w Kancełarji Trybunału tutejszego w Wydziale 
I. złożone przejrzane byćnrogą

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. JW . Zygmuntowi H r. Wielopolskiemu Prezy 

dentowi miasta stołecznego Warszawy w W ar
szawie pod Nr. 462 urzędującemu na ręce upo
ważnionego do odbioru Mękarskiego urzędmka tu- 
goż M agistratu.

2 Emerykowi Kozerskiemu P isarzow i Sądu 
P okoju  O kręgu i M iasta W arszaw y W ydziału 
I I I .  w W arszaw ie pod K r. 
na ręce w łasae .

Obudwom  d. 7 (1 9 ) Maja 1863 r.

w iający F ilip in ę  B r/ez iń sk ą  do dalszego popie 
ran ia  działów , zachow ujący w swej mocy dy
spozycje poprzedniego w y ro k u a  nad to  n ak azu  
jąey jeszcze dodatkoyvo dział w szelkiego ru 
chomego i nieruchofbego m ajątku  po niegdy 
Józefie Ząjdlerze n a  dniu  13 (25) K w ietn ia
1862 r. z m a r ł y m ;  drug i z dn ia  15 (27) L u tego
1863 r. op in ią  b ieg łych  i tak sy  nieruchom ości 
na  Pradze pod W arszaw ą pod Nmi 65 lit C i 
63 zatw ierdzający . Na podstaw ie przeto pow yż
szych trzech w yroków , sprzedane będą przez 
licy tacją  publiczną sądow ą w drodze działów  w 
T ry b u n a le  Cywilnym  przed  W. B ieliokim  dele
gow anym  A sesorem  T ry b u n a łu  w W ydziale I. 
odbyć się m ającą dwie n ieruchom ości a m ia 
now icie:

N ieruchom ość N. 65 lit. C.
na  Pradze pod W arszaw ą położona, k tó rą  

sk ładają  następujące zabudow ania i p rzedm io
ty: a) dom frontow y z bali na podm urow aniu 
b) sta jn ia  w ozow nia i kom órki, e) kom órka i 
chlew ik, d) spichrz i k loaki, e) parkan  i szta
chety, f) brtik  w części dziedzińcu, g) plac pod 
ca łą  nieruchom ością ogólnej przestrzeni łokci 
kw 3 5 7 0 ,  k t ó r e j  t o  n i e r u c h o m o ś c i  o g ó l n a  w a r
t o ^  w y k ry ta  jes t taksą, na r s  5 1 8 8  k. 17 I j 2  
a d la zaokrąglenia  na  rs. 5190, od której to su- 
my licy tac ja  się zacznie .

II. N ieruchom ość N. 63. 
n a  P radze pod W arszaw ą po łożona, k tó rą  sk ła 
dają : trzy  oddzielne p lace; a ) p lac  frontem  od 
ulicy S trz e leck ie j położony, rozległości ogól
nej łokci kw 9640 5 jl6 , b) g ru n t orny w ob rę
bie przedm ieścia P rag i leżący pomiędzy g ru n ta 
mi posesji Nr. 61 i 137 ogólnej przestrzeni ło k 
ci kw  33588 l j4 , c) g ru n t orny za obrębem 
przedm ieścia P rag i leżący i pochodzący aż od 
gran icy  we wsi T argów ka, ogólnej przestrzeni 
łokci kw. 117529 5j8, czyli cała ta  posesja 
obejm ująca w ogóle g ru n tu  łokci kw 160758 
i 3J 16 oszacow ana w ogóle na rs. 2394 9 kop. 
45 i pół a  d la  z a o k r ą g le n i a  na rs. 23950 od k tó
rej to  sumy licy tac ja  się zacznie.

T aksy  z planam i sytuacyjnem i są do p rze j
rzen ia  w K ance ła rji P isarza T ry b u n a łu  W y
dzia łu  I.

Po odbyciu pierwszej pub likacji w d. 
przed W. B ielickim  A sesorem  T rybunału , te r 
m in do przygotow aw czego przysądzenia na d. 
16 (28) K w ietnia 1863 r. godzinę 10 zrona 
oznaczonym został i odbędzie się w miejscu 
zw ykłych posiedzeń tegoż Sądu w W ydziale I.

Zbiór ob jaśn ień  i w arunki sprzedaży p rzej
rzane być m ogą w  K ancełarji P isarza T ry b u 
nału  W ydziału  I. pod N. 549 i u podpisanego 
sprzedażą dyrygującego  A d w o k a ta  w jego 
kancełarji w W arszaw ie pod N.489/>.

W arszaw a dn ia  2 (14) M arca 1863 r.
Kazimierz B rzeziński, A dw okat.

N astępnie gdy w d. 3 (15) Czerw ca 1863 r. 
oznaczonym  na odbycie osta tecznych przysą- 
dzeń obu tych nieruchom ości licy tac ja  n ie ru 
chom ości N . 63 d la  b r a k u  licy tan tów  spełzła 
a  nieruchom oś N r. 65 lit C. spuszczoną^ zo
sta ła , T ry b u n a ł w yrokiem  na dniu 5 ( I 7) Czer
wca 1863 r .  zapadłym  Szacunek n ieruchom o
ści N. 63 do sumy rs. 18000 zniżył i nowe ter- 
m ina ostatecznych przysądzeń a mianowicie dla 
nieruchom ości N. 63 na dzień 27 Czerwca (8 
L ipca) r . b .  godzinę 4 I j2  po południu  a dla 
nieruchomości N. 65 lit. C. na  tenże dzień  go
dzinę 5 po po łudniu  wyznaczył.

Kazimierz B rzeziński. A dw okat.

Komendzie, w Guberni W łodzimierskiej, C esar
stwie Rosyjskiem konsystującem u, zamieszkanie 
prawne do tego interesu, to je s t działu m ajątku 
i sprzedaży nieruchumości spadkowej po Idesie 
z Mokotów Rotszein i E ljasza Rotizein, pozosta
łych, u W ładysława Chęcińskiego Patrona w 
Warszawie pod Nr. 549a. obrane mającemu, k tó 
ry prawa swoje do powyższego spadku sprzedał 
Gitli z Zilberow Rotszein wdowie, w TrybunaU  
Cywilnym W arszawskim zapadłych, wystawia się 
na publiczną sprzedaż w drodze działów, osada 
wieczysto czynszowa:

W idok Mokotowski, 
zwana, w dobrach Henrykowie, O kręgu W ar
szawskim leżąca N r. 13 oznaczona, wraz z ogro
dem na gruncie czynszowym położona do SSrów 
Idesy  z Mokotów Rotszein i E liasza Rotszein nie
podzielnie należąca, składająca się:

a) Z domu frontem do szosy stojącegOj masiv 
murowanego, z cegły palonej na wapno, gontami 
pokrytego, o parterze, długości łokci 32 l j2 , sze
rokości łokci 21 Ij2, wysokości łokci 5 l j2 ,  obej
mującego.

b) Stajni, wozowni i kom órki, z bali pobudo
wanych, w węgieł postawionych w tyle podwórza 
równolegle do domu frontowego stojących, doty
kających jednym bokiem budowli ad c.

c) Stajni starych, kwalifikujących się do roze
brania, z drzewa, w słupy murowane, z cegły pa
lonej, pokrytych gontami, z prawej strony po 
dwórza sto jących dotykających jednym  bokiem 
budowli ad b.

d) Gnojówki przy stajni w podwórzu będącej, 
z bali w słupy drewniane postawionej.

e) Studni drzewem cembrowanej, do w ycią
gania wody kubłem, głębokiej od powierzchn 
wody łokci bierzącyeh 17 i pół w podwórzu bę
dącej.

f) Altany w ogrodzie pobudowanej, z desek 
postawionej deskami pokrytej.

g) Sztachetek z desek rzniętych w słupki d re 
wniane, stolarską robotą postawionych w około 
zabudowań i ogrodu, z trzem a furtkam i i bram ą 
wjazdową, od ogrodu do podwórza długości ło k 
ci bieżących 451 l j2 , wysokości łokci 3 obejm u
jących.

h) Muru z cegły palonej, na wapno postaw io
nego, między domem frontowym ad a. i stajniami 
starem i ad c. mającego długości łokci bieżących 
41 cali 9, wysokości łokci 4, grubości cali 12.

i) Kloak w ogrodzie za sta jn ią  i komórkami 
ad b. postawionych z desek pobudowanych, gon
tami pokrytych o 4ch sedesach.

k) Drzew owocowych w ogrodzie.
1) G runtu wraz z krzewami niskopiennemi, 

kwiatowemi i owocowemi, zawierającego sążni 
trzy  łok. kw. 1749 3j4.
Z  osady tej opłaca się corocznie czynszu rs. 13 
kop. 50, do dominium dóbr Mokotowa.

Obszerniejsze opisanie relacja  biegłych pospół 
z ta k są  sądownie w dniu 25 K w ietnia (7 M aja) 
1861 roku i następnych dni sporządzone, obej
mują.

Po odbyciu w dniu 4 (16) Kwietnia 1863 r, 
pierwszej publikacji zbioru objaśnień i warunków 
licytacyjnych, term in do drugiej publikacji a za
razem przygotowawczego przysądzenia, wyżej 
opisanej osady wieczysto-czynszowej Widok Mo 
kotowski zwanej, w dobrach Henrykowie, Okręgu 
W arszaw skim  położonej, N r. 13 oznaczonej, wy 
znaczony został na  dzień 17 (29) Maja r. b. go
dzinę 10 z rana, który się odbędzie w miejscu 
Posiedzeń T rybunału  Cywilnego W arszawskiego, 
przed W . Aleksym Brzezińskim Sędzią D elego
wanym.

Zbiór objaśnień i warunków licytacyjnych, 
przejrzeć można w Kancełarji Podpisarza Trybu
nału W ydziału I i i  i u podpisanego Patrona 
sprzedażą dyrygującego.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 3442 kop 
75 l,j2, jako szacunku, taksą biegłych wynale
zionego.

W arszawa d. 9 t21) Kwietnia 1863 r.
Juljan Czajkowski, P atr. T r.

Po odbyciu w dniu 17 (29) Maja 1863 r. d ru 
giej publikacji a zarazem  przygotowaw czego p rzy 
sądzenia osady wieczysto-czynszowej Widok Mo
kotowski zwanej, term in do ostatecznego przy
sądzenia tejż© osady na dzień 27 Czerwca (9 L ip
ca) 1863 r. godzinę 4 J/ 2 z południa wyznaczony 
został, k tóry  się odbędzie w miejscu zwykłych 
posiedzeń Trybunału, jak  wyżej przed W . Ale- 
xym  Brzezińskim Sędzią delegowanym.

W arszaw a d. 1 (13) Czerwca 1863 r. 
Ju lian  Czajkowski, Patron.

o parterze i stancjach  poddasznych, pokry te  
gontam i, d ługiej łokci 35 Lj2, szerokości łokci 
9 1 j2  w ysokości łokci 5, oraz z p rzybudow a
niem  z drzewa postawionem , pokrytym  g o n ta 
mi, długiem  łokci 5 3j4, szerokiem  łokci 3 3j4 
wysokiem łok c i 5.

f) Kom órek po praw ej ręce w koncie podw ó
rza sto jących, z drzew a pobudow anych pokry
tych gontam i, d ługich  łokci 19 Ij4 , sze ro k ich  
łokci 6 w ysokich łokci 4.

g) S tajn i i wozowni z drzew a pobudow anej 
pokrytej gontam i, o parterze i poddaszu w środ
ku podw órza rów noległe  domu frontow ego 1 
oficyny a d d ,  i e. s to jącej, d ługośc i ło k c i 17

3j4 szerokiej łokci 9 3 j4 , wysokiej łokci 5 3j4,
h) K om órek z drzew a pod gontam if p rzysta. 

w ionych do powyższej wozowni do ściany fro n 
tow ej, w stanie dobrym , długich  łokci 2 lj2  
szerokich  łokci 5 I j4  w ysokich  łokci 3.

i) Kom órek tak ichże ja k  powyższych z drze
wa p okry tych  gontam i, w stan ie  dobrym, d łu 
gich łokci 11 Ij4 , szerokich  łokci 5 1 j4 , w yso
kich łokci 3.

k ) Kom órek i kloak z drzew a pokrytych gon
tam i w podłuż podw órza po lewej ręce s to ją 
cych d łu g ich  łokci 34 l j4 ,  szerokich ło k c i 6 lj2  
w ysokich łokci 4, wraz z dołem na  w apno z 
bftli pod kom órkam i będącym  mającym  d łu g o 
ści łokci 8, szerokości łokci 5, wysokości łokci 
3 lj2 , oraz przybudowan-em  z drzew a gontam i 
pokrytym , długiem  łokci 1 Ij2 , sie tok iem  łokci 
1 i j2 w ysokiem  łokci 4 r

1) Dwóch śmietników z bali przy wozowni ad i. 
i komórkach ad c., jednego długości i szerokości 
łokci 4, wysokości łokci 2 ,/ 2, drugiego długości 
i szerokości po łokci 3, wysokości łokci 2 l/ 2 m a
jących.

m) Sztachet na około ogródków w podwórzu
1 mających długości łokci 44 3/4, wysokości łokci
2 1 i2 majj|Cyrli.

ti) Studni z pompą w środku podwórza, długiej 
i szerokiej po lokei 2, głębokiej łokci 12.

o) llruku w podwórzu z kamienia zwyczajnego 
polowego łokci kw. 976 mającego.

p) G runtu pod całą nieruchomością łokci kw. 
4583 obejm ującego.

7j gruntu powyższego opłaca się corocznie ty 
tułem czynszu do księży M isjonarzy przy Ko
ściele Sgo Krzyża w Warszawie rs. 5 kop. 96 1/4.

Obszerniejsze opisanie relacja biegłych pospół 
z taksą sądownie w d 10 (2 2 1 S ierpnia 1861 r. 
i następnych dni sporządzone przekonywają.

Po odbyciu w dniu 25 Lutego (9 Marca) r. b. 
pierwszej publikacji zbioru objaśnień i warunków 

'licytacyjnych, term in do drug iej publikacji a za 
razem przygotowawczego przysądzenia nierucho-1 
mości N. 889 w Warszawie, wyznaczony został 
na dzień 16 (28) Kwietnia 1863 roku godzinę 
9 3(4 z rana, który się odbędzie w miejscu posie
dzeń Trybunału Cywilnego W arszawskiego przed 
W . Aleksandrem Rożnowskim Sędzią delego
wanym.

Zbiór objaśnień i warunków licytacyjnych 
przejrzeć można w Kancełarji 1’isarza Trybunału 
W ydziału I . i u podpisanego Patrona sprzedażą 
dyrygującego.

L icytacja rozpocznie się od sumy rs. 22 ,964 
kop. 68, jako szacunku taksą biegłych w ynale
zionego

W arszawa d. 26 Lutego (10 M arca 1863 r.
Julian Czajkowski, Patron.

I’o odbyciu w dniu 16 (28) K w ietn ia  1863 r. 
drugiej publikacji a  zarazem  przygotow aw cze
go przysądzenia, nieruchom ości N, 889 w W a r
sz aw ie , te rm in  do osta tecznego  przysądzen ia 
tejże nieruchom ości, w yznaczony został na d. 
28 Czerwca (10 L ipca) 1863 r. godzinę 5 z p o 
łudniu, k tóry  się odbędzie w m iejscu posiedzeń 
T ry b u n a łu  ja k  wyżej przed W . Rożnowskim 
Sędzią Delegowanym.

W arszaw a dnia 1 (1 3 )£ z e rw c n  1863 r.
Ju lja n  Czajkowski, Patron .

(N. D. 2571) Sąd Policji Poprawczej  
Wydziału Łęczyckiego

Z apozyw a Józefa Szw artza, dym isjonow ane
go żo łn ierza, poprzednio  w mieście G om binić 
Powiecie G ostyńskim  zam ieszkałego, a obecnie 
z pobytu  niewiadom ego, aby  dla p o słuchan ia  
wyroku w  spraw ie przeciw ko sobie uform ow a
nej zapad łego , w ciągu dni 30 od da ty  og ło
szenia niniejszego w Sądzie tutejszym  staw ił 
się, w razie p rzeciw nym  wedle p raw a postąp io- 
nym będzie.

Łęczyca d. 24 M aja (6 Ć zerw ca) 1863 r .
T ędzia  Prezydująey,

Asesor K olegjalny, W ójcicki.

(N . D. 2572) Sąd P olicji P opraw cze j 
Wydziału Płockiego.

Zapozyw a niniejszem  F erd y n an d a  D ąbrow 
skiego, cygana, o sta tn io  w gm inie Rogowo 
zam ieszkałego , a  dziś z p o b y tu  n iew iadom ego, 
aby się s taw ił w Sądzie tu tejszym  najdale j w 
dniach  30 od da ty  dzisiejszej licząc, albow iem  
w razie przeciw nym  listam i gończem i śc iga
nym  będzie.

P łock  d. 20 M aja (1 C zerw ca) 1863 r.
Sędzia Prezydująey , Ł em picki.

(N. D. 2573) S ą d  P olicji P opraw czej 
Wydziału łJtockiQ^o,

Zapozyw a A lb erta  Sehiutiusz, la t  54 m a ją 
cego, ew angelika, rządcy  dóbr S ik o rza , a obe
cnie z pobytu  niew iadom ego, aby najdalej w 
dniach 30 po ogłoszeniu niniejszego w Sądzie 
tutejszym  staw ił się, gdyż w przeciw nym  razie 
listam i gończem i ściganym  zostanie.

P łock d. 22 M aja (3 Czerw ca) 1863 r. 
Sędzia Prezydująey, Ł em picki.

(N. D. 2599) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kalwaryiskiego.

Z apozyw a Mowszę W olfowicza W ilczyńskiego, 
w yrobnika, p rzedostatn io  w osadzie Smolany 
Pow iecie Sejneńskim  m nieszkającego, a z obe
cnego pobytu niew iadom ego, iżby w Sądzie tu- 
tejszym  d la  złożenia objaśnienia w pewne 
spraw ie bezw łocznie staw ił się, lub obecnyj 
pobyt swój w skazał.

K alw arja d. 18 (30) Maja 1863 r.
Sędzia Prezydująey,

A sesor Kolegjalny, de Jo h n ę .

L I S T Y  G O Ń C Z E .

1337 urzędującem u

(N. D. 2795)
Podpisany Patron T rybunału w W arszaw ie pod 

Nr. 549a. zamieszkały, jako Obrońca Bernarda 
Rotszein, zawiadamia i ogłasza, iż na podstawie 
dwóch wyroków, mianowicie: jednego z dnia 6 
(18) Stycznia 1861 r. dział m ajątku ruchomego 
i nieruchomego po Idessie z Mokotów Rotszein i 
E liasza Rotszein pozostałego, oraz oszacowanie 
i sprzedaż osady spadkowej w dobrach H enryko
wie położonej N r. 13 oznaczonej, W idok Moko
towski zwanej, rozporządzającego, drugiego z 
dnia 25 Kwietnia (7 M aja) 1862 r. opinją o nie
podzielności oraz oszacowanie powyższej nieru
chomości zatwierdzającego, obudwóch z powódz
tw a B ernarda Rotszein Rządcy domu Nr. 549a. 
tam że w Warszawie zamieszkałego, przeciwko 
Gitli z Zilberów po E ljaszu Rotszein pozostałej 
wdowie, jako matce i głównej opiekunce niele
tnich: Perli, Hany, Lejzora, E ra jdy , Ruchli, Icka 
i Zelm ana rodzeństwa Rotszein, w imieniu i na 
rzecz tychże czyniącej, przez Dziekońskiego M e
cenasa bronionej, we wsi Mokotowie, Abrahamowi 
Ambus handlującemu, jako  ojcu i głównemu opie
kunowi nieletnich: H&oy, i a jg i ,  Chawy, Chila- 
M ajera 2ch imion rodzeństwa Ambus, w m ałżeń
stwie z niegdy llaw ą  z liotszeinów Ambus spło
dzonych dzieci w mieście Mszczonowie Okręgu 
Błońskim, Szapsi Rotszein handlującem u pod Nr. 
1370, Hindzie z Rotszeinów, Izraela Hantower 
handlującego, żonie w asystencji męża czyniącej 
pod Nr. 1815, L ai z Rotszeinów Icyka Roslewi 
handlującego, żonie w asystencji męża czyniącej, 
pod N r. 1795 w W arszawie zamieszkałym przez 
Józefa Piwońskiego Patrona Trybunału staw ają- 
cyra, oraz Bazylcmu Iwanow, dawniej A braha
mem Rotszein nazywającemu się, żołnierzowi 
Wojsk Cesarsko - Rosyjskich, wm ieście Guber- 
nialnem Włodzimierzu, w Suzdalskiej Pożarnej

(N , D . 2796).
P odpisany  P a tro n  T ry b u n a łu  w W arszaw ie 

pód N. 549#  zam ieszkały zaw iadam ia i ogłasza 
iż na podstaw ie dwóch w yroków  T ry b u n a łu  
C yw iluego W arszaw skiego m ianow icie, jedne
go z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 1861 dział 
m ajątku  po A nnie z liuchholców  1 ślubu Rygiel* 
powtórnego W itkow skiej nakazującego, oraz 
oszacow anie i sprzedaż nieruchom ości spadko
wych rozporządzającego ap rzez  wy rok Rządzą- 
cego S tu a lu  z cl. 1 (13) i 2 (14) Październ i
ka  1862 r. w swej mocy utrzym anego, d ru g ie 
go z d. 12 (24) L isto p ad a  1862 r opin ią  o uie- 
pudzioiuości oraz oszacow anie rzeczonych n ie 
ruchom ości zatw ierdzającego, obudw óch z p o 
w ództwa F ranciszk i A polonii z K ygierów  R ó
życkiej Ju lja n a  RózyckiegoA piekarza m.aUo ki 
w asystencji męża czyniącej w P radze  przy 
W al szawie pod N. 398 zam ieszkałej przeciw ko 
K ajetanowi W itkow skiem u M ajstrow i profesji 
zduńskiej w W arszawie pod N .955 zam ieszkałe
mu początkow o przez Ł abęckiego Mecenasa Tafi- 
łow skiego A d w o k ata  i Adolfa Z alew skiego M e
cenasa, ostatecznie przez D ziekońsk iego  O- 
brońcę przy Senacie bronionem u Ju ljanow i 
Różyckiem u A ptekarzow i w Pradze p rzy  W ar
szawie pod N. 398 zam ieszkałem u, jak o  opie
kunowi głów nem u n ie le tn ich . Teodora, M arci
na lguacego-N azarjusza po dw a im iona m ają
cych rodzeństw a Rygierow , A ntoniem u S talew - 
skiem u kasjerow i K asy głównej G ubernialnej 
W arszaw skiej w W arszawie pod N. 2862 zam ie
szkałem u, jak o  opiekunowi przydanem u, tychże 
n ie le tn ich ' obudwom  przez T eodora Łąckiego 
A d w o k a ta  b ronionym , wreszcie Kazim ierzowi 
D ziarkow skiem u em erytow i w W arszaw ie pod 
N 778 zam ieszkałem u, jak o  opiekunowi szcze
gólnem u n ie letn ich  Rygierow  wyżej w ym ienio
nych przez Zygm unta K rysińskiego M ecenasa 
staw ającem u, zapad łych , w ystaw ia się na  pu 
bliczną sprzedaż w drodze działów:

n i e r u c h o m o ś ć

w W arszaw ie przy  ulicy B iałej po N. 889 na 
g runcie cm titeutycznym  położona, praw em  nie 
podzielnej w łasności do SSrów A nny •  B uchał- 
ców Igo. Ślubu R ygier pow tórnego W itków  
skiei należąca, sk ładająca się:

z domu frontow ego m asiy murowanego 
z cegły  palonej na  wapno o parterze, pierwszem  
i d r u g i m  p ię trze  z poddaszem  i p iw nicam i 
sklcpionem i pokry tego  blachą żelazną, d ługo
ści łokci 411 |4 , szerokości ło k c i 20 cali 18 w y
s o k o ś c i  łokci 18 1 j2 z jednej s trony , a z d ru 
giej strony łokci 17 I j4  obejm ującego

b) Oficyny m ieszkalnej po lewej stronie pod
w órza stojącej m asiv m urow anej, o parterze  
i stancjach  poddasznych, pokry tej dachów ką 
k arp iów ką, d ługiej łokci 34 3j4 szerokiej łokci 
12, wysokiej łokci 5, z przybudow aniem  mie- 
szkalnem  m asiv  m urowanym  z cegły palonej 
n a  w apno, o p a rte rz e , pom iędzy oficyną i do 
mcm frontow ym  będąeem , pokrytym  dachów ką 
k arp iów ką, długiem  łokci 6 I j2 , szerokim  ło k 
ci 7, w ysokim  ło k c i 5.

c) Kom órek z drzew a przy  praw ym  szczy
cie oficyny ad b . sto jących, pokry tych  d ach ó w 
ką karpiów ką, d ług ich  łokci 12, szerokich ło k 
ci 5, w ysokich łokci 4 l j ‘2

dj  Oficyny w poprzek  podw órza, szczy 
tylnym  do posesji N. 881 i 882 stójąecj, "" 
m urow anej, z cegły palonej na  w apno, 
terze i pierw szem  p iętrze, pokrytej 
ho lenderką , d ług ie j łokci 2 6 ly2 
ci 9 lj2  w ysokiej łokci 10 Ij4 . , .

c) Oficyny z drzew a pobudow anej w row nij 
linji z poprzednio stojącej w poprzek podworza

ZAPO ZW Y ED Y K TA LN E.

(N. 1). -2f.7'i} -fląd Policji 1 'oprow czej
Wydziału Piotr ko w sic i  ego.

Zapozyw a Franciszka Małeckiego, ostatnio 
w folwarku Bagnie wie zamieszkałego, obecnie z 
pobytu niewiadomego, aby w ciągu dni 30tu licząc 
od daty  niniejszego zapozwu w Sądzie tutejszym  
dla wysłuchania wyroku w sp ran ie  własnej zapa
dłego, stawił się, lub o miejscu swego pobytu do* 
niósł, w przeciwnym bowiem razie listami goń
czemi ściganym będzie.

Piotrków dnia 5 Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezydująey,

Asesor Kolegjalny, Chmieleński.

(N. D. 2558) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału [laiomfikiego 

Zapozywa niniejszem Ignacego Trzcińskiego, 
współdziedzica dóbr Jedlonka, we wsi Zawadach, 
gminie Jedlonka, Powiecie Radomskim zam ie
szkującego, a obecnie przeszło już od trzech mie
sięcy z pobytu niewiadomego, kby dla ogłoszenia 
mu decyzji X . Departam entu Rządzącego S e n a t u  
do Sądu tutejszego najdalej w ciągu dDi 30tu od 
daty^ niniejszego ogłoszenia przybył, lub też o 
swojem teraźniejszem zamieszkaniu doniósł, a to 
pod dalszemi skutkam i prawa.

Radom d. 24 M a ja (5 Czerwca) 1863 r 
Sędzia Prezydująey,
Asesor K olegjalny, J .  G urecki.

(N. D. 2547) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego' Wydziału 1.
W zyw a wszelkie w ładze nad bezpieczeń

stw em  k ra ju  tu tejszego czuw ające, aby  u k ry 
w ającego się przed wymiarem spraw iedliw ości 
J e k a  v . Jech la  S tach la  la t 16 liczącego, żyda  
w zrostu m ałego, tw arzy pociągłej, włosów i 
oczu czarnych, w razie dostrzeżenia do Sądu 
tutejszego, lub do najbliższego dostaw ić r a 
czyły.

W arszaw a dn ia  3 C zerw ca 1863 r.
Sędzia P rezydująey , Popław ski.

(N. D. 2598) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kalwaryjskiego.

W zywa wszelkie w ładze tak  cywilne jak o  
też i wojskowe nad porządkiem  i bezpieczeń- 

, stwem w kra ju  czuw ająće, aby J a n a  Iw anow 
skiego, z wsi R om ejkinie gminy G ryszk o b u Ja  
pochodzącego, a obecnie z pobytu n iew iadom e
go, przed wym iarem  spraw iedliw ości u k ry w a
jącego  się ściśle śledziły , a po ujęciu do Sądu 
tutejszego dostaw ić zechciały .

K alw arja d. 22 M aja (3 Czerw ca) 1863 r.
Sędzia P rezydująćyT"

Asesor Kolegjalny, de Jo h n ę .

(N. D . 2 6 0 0 ) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Jędrzejowskiego .

W zywa wszelkie w ładze tak  cywilne jak o  
i w ojskow e nad porządkiem  i bezpieczeństw em  
w k raju  czuw ające, aby n a  Ja n a  K e łty k ę  la t 
28, w zrost średni, oczy i w łosy czarne, tw arz  
o k rą g ła  g ruba , nos i usta  m ierne m ającego, 
bezżennego, rodem z P rzybyłow ic O lkuskiego 
P ow iatu , ostatn io  w C zajow icach ze służby 
dw orskiej u trzym ującego się, do odpow iadania 
z aresz tu  w zarzucie przeciw nego praw u zatrzy 
m ania swojego zw ierzchnika połączonego z  p o 
stępow aniem  dla zatrzym anego  obelżywem z a 
kw alifikow anego, uw agę zw rócić i u jętego do 
S ądu  tutejszego dostaw ić raczyły .

Cbęciny d. 6 Czerwca 1863 r.
Sędzia Prezydująey , W aniew icz.

(N. D. 2526) Sąd Polic)i Prostej  
Okręgu Rawskiego.

D nia 27 M aja r. b. w lesie Rządowym pod 
wsią Zatorem  znalezione zostały zwłoki ludzkie 
w dole pomiędzy młodemi sosnami złożone, skut
kiem zgnilizny z ciała opadłe, tak  że rysopis zdję
tym być niemógł, przy tych znajdowała się kapota 
z sukna siwego jakiego zwykle włościanie na 
odzież używają, koszula przenikła z płótna dość 
cienkiego, niemniej but jeden z długiemi cholew a
mi, ponieważ niemożna było wyśledzić czyje to 
były zwłoki, wzywa się zatem wiedzącego o na- 

-zwisku, pochodzeniu człowieka wspomnionego, 
iżby o tern Sądowi tutejszemu doniósł.

Rawa d. 21 Maja (2 Czerwca) 1863 r.
Podsędek, Szczuka.

(N. D. 2511) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziau Jędrzejowskiego.

Wzywa w s z e lk ie  władze, tak  cywilne jako i 
wojskowe nad porządkiem i b e z p i e ^ ń y i ^ e m  k r a 
ju  czuwające, aby na Joannę-K atarzynę Hirsz 
neofitkę z Chrzanowa, Galicji Austrjackiej pocho
dzącą, la t 24 liczącą, dawniej Bejla Hirsz zowią- 
cą się, wzrostu miernego, tw arzy ściągłej, oczu 
burych, brwi ciemnych, nosa małego, włosów 
blond, jako przed wymiarem kary ukryw ającą 
się, ścisłą uwagę zwróciły i wrazie ujęcia do Sądu 
tutejszego dostawić raczyły.

Chęciny d. 30 Mają 1863 r.
Sędzia Prezydująey, W aniewicz.

tem 
m asiv 
o par-

dachów ką 
szerokiej ł ° k '

(N . D. 2614) Sąd Policji' Poprawczej 
Wydziału Łomżyńskiego.

Z apozyw a M otela M ostow nickiego przed
ostatn io  w mieście T ykocin ie  zam ieszkałego, a 
teraz z pobytu  niew iadom ego, aby dla w y s łu 
chan ia  postanow ienia z drogi łask i w dniach  30 
w Sądzie tu tejszym  sta w ił się, gdyż in acze j li
stam i gończemi ścigany będzie.

Łom ża duia 17 (29) M aja 1863 r .
Sędzia P rezydująey , Podbielsk i.

(N. D . 2579) Sąd Policji Prostej O k r ę g u  
Oar wolińskiego.

Podaje do powszechnej w ia d o m o ś c i ,  że w d. i
(13) M aja r. b. znaleziony zwStai ? v 6816 0 
gminy Miętne, należącym i w tutejszym
położonym, nagle zmarły niezDany mężczyzna, 
wiszący na drzewie g ra °wem, na postronku, 
wzrostu średniego, tuszy ciała miernej, wieku 
około la t 40, I W *  mogflcy. włosów rudawych, 
twarzy z powodu lozkładu trupa wstopniu trz e 
cim rozpoznać Die można było, ubrany był w k a 
potę czarną sukienną, spodnie letnie koloru szare
go i buty z długiemi cholewami, ktoby więc wie 
dział o sprawcy morderstwa oraz  zamordowanego 
imieniu, nazwisku, powołaniu i miejscu jego za
mieszkania, raczy niezwłocznie Sądowi tutejszemu 
donieść, lub w prost Sądowi Poprawczemu Sied
leckiemu udzielić wiadomość, dokąd jednocześnie 
akta tej sprawy, tyczące się dochodzenia przyczy
ny śmierci tegoż odesłąjie zostają-

Garwolin d. 18 (30) Maja 1863 r.
P o d s ę d e k ,  W .  R u d n i c k i .

(N. D. 2525) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Zamojskiego.

Wzywa wszelkie władze, aby w obrębie swej 
Adm inistracji ścisłe śledztwo osoby i pobytu Mi
chała C h a n a k i ,  wyrobnika z Bzowca, gminy 
Wierzchów, Powiatu Krasnostawskiego, oraz 
J a n a  Szuby wyrobnika z wsi Grucha Zaporska, 
gminy Tworyczow, Powiatu Zam ojskiego pocho
dzących o kradzież obwinionych, przed wymia
rem sprawiedliwości ukrywających się, zarządziłył 
a wrazie ujęcia ich Sądowi naszemu, lub innemu 
najbliższemu, ile być może najspieszniej dostawić 
raczyły.

Janów  d. 20 M aja (1 Czerwca) 1863 r.
» Sędzia P r e z y d u ją e y , Przegaliński.

(N- d . 2514) Sąd P o p r a w c z y  Wydziału 
K a li s k ieg o .

W z y w a  wszelkie władze tak  cywilne jako i woj
skowe, aby na Antoniego K ołtoniaka, katolika, 
wieku lat 39 liczącego, wzrostu średniego, twarzy 
okrągłej, włosów blond, oczu szarych, nosa i ust 
miernych, brody okrągłej, gospodarza rolnego, 
Ostatnio w gminie Kuchar Kościelnych P o w i e c i e  
Konińskim zam ieszkałego, a obecnie niewiado
mego z pobytu, baczne oko zwracały, wrazie zaś 
ujęcia, najbliższej władzy policyjnej lub wprost 
Sądcfwi tutejszemu dostawiły.

Tyniec dnia 19 Maja 1863 roku.
Sędzia Prezydująey, R u p r« c h t.

Ll_ 'JiJg . . n i J1 ______ _i " ■.______ ~~ ~   I

D O N IE SIE N IA  PRY W A TN E.

(N . 1). 2523) Podaje do powszechnej w iado
mości: iż b ilet Lom bardow y w ydany , za Nrem 
32,918 przypadkow o zag inął.

YVzywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od d . 22 Czerwca r. 1863, to je s t 
od daty  ostatn iego ogłoszenia zg łosił się i p ra 
wo posiadania  onegoż w D yrekcji L om bardu  udo
w odnił, gdyż w przeciw nym  razie d u p lik a t b i
letu w ydanym  zostanie osobie, k tórej nnzwi# 
sko zapisane w K sięgach D yrekcji ( 3 )

D r u k a r n i  J .  J a w o U k ie g o .— Z a  p o z w o le n ie m  C enzury.


